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Okropna zbrodnia . w klasztorze 00. Karmelitów we Lwowie 

ZAKONNI ZAMORDOWAŁ KSIĘDZA ŚWIECKIEGO , 

I USIŁOWAŁ DOKONAĆ ZAMACHU ' NA PRZEO'RA KLASZTORU. 
Ze Lwowa donoszą: 
Niezwykle bolesna wieść o porwor

,r.em morderstwie w klasztorze 00. Kar 
meUtów wstrząsnęła dziś Lwowem: w 
klasztorze tym dokonano mordu, jakiego 
od czasów zbrodni na Jasnej Górze nic 

. notowaty kf'Onik: policyjne - brat za
konnr z~bit brała kapelana wojskowe
go. 

Szczegóły wStrząsającej zbrodnI we
<ltle .relacji naszych korespondentów są 
nastę.pujące: 

SAMO PRZYZNANIE SIt 
Posterunkowy 4-go komisarjaTu, mIe

Jzczącego się przy ul. Kurkowej nr. 23, 
PIe'banek, wychodząc w ni-e.dzielę () fJ:odz. 
6-ej rano z Iolk.alu komisariatu, zauważył 
siedzącego na sohoda-ch przed komisarja 
lem jakiegoś mężczyznę w cywilnem u
Draniu bez kołnierzyka, w zarzutce ko
loru bronzowego i czamej czapce, nasu
niętej na oczy. 

Posterunkowy Ple1Janek, zdziwiony 
obecnością tajemniczego cz1towieka na 
schodach komisarjatu, zapy!a:t go, co on 
tu robi. 

- Jestem księdzem , - ooWwi.edziat 
nieznajomy. 

ZaibHem księdz.:_ w klasz'torze 00. 
Karmelitów, a teraz przyszedłem oddać 
się w ręce sprawiedliwości. 

ŚLEDZTWO. 

Posterunkowy Ple'banek, lubo sądził 
w pierwsz'ej chwili, że ma do czynienia z 
obfąkanym, zame,ldowal o tern swej wla
dzy ,p.r zeto'ż o n ej. Na skutek tego mel
dunku nadkomisarz Kozakiewkz - szef 
eks.pozytury śledczej, - polecił .zatrzy
mać nieznajomego. wprowadzić go do 
znajdującego się o kilkadziesiąt kroków 
od komisarjatu na ul. Czarneckiego kla
~zforu 00. KarmelHów, w celu śledzfwa. 

Na dziedzi,ńcu klasztornym ni'eznajo
my oświadczył, iż dalej ni.e .pójdzie, gdyż 
nie ohce oglądać miejsca ,przestępstwa i 
ofi.ary swego potwornego mo.rdu. 

Wówtczas przodownik poliCji zadzwo 
nit do furTy k1aszfornej, zapytując furtia
na. czy istotnie w klasztorze dokonane 
.zostało morderstwo. 

PUffjan zrazu zaprzeczył, zaalarmo
wany jednak pytaniem ze strony ,przed
stawiciela poHcii, r02'Jbudził przelożo
nych, którzy zarządzili natychmiast po-

r szukiwania IPO celach klasztornych. 

PIERWSZE ŚLADY. 
NV wyniku poszuiklwań stwierdzono, 

że przez KoryTarz klasztoru z I-go piętra 
aż na parter do celi nr. 17, zamieszkałej 
przez ojca Adan:a () naZJWrsku świeckiem 
Józefa Kopa:cza, prowadzi ledwie dostrz'e 
galna wąska struga krwi. 

Po bliższem zbadaniu domu okazało 
się, że krwawy ślad ,ten rozpoczynał się 
u drzwi pokoju gościnneg-o, oznaczonegD 
nr. 6, a stanowia"ceg-o właściwie dużą ce 
Ię, przeznaczon~ dla księ.ży od"viedzają

cych klasztor. 
Kiedy otwarfo pokÓj,. oczom zebra

nych zakonników J)rzedst~wil się strasz 
ny wid-ok. 

SZCZEGÓŁY ZBRODNI. 
Cala podloga zalana była katuzą 

krwi. 

ty się da:lsze pos~ukiwania. 
W celi nr. 17, g-dzie mieszka:t morder

ca, ks. Józef Kopacz, znaleziono na mu
rze w pobliżu okna odlbicie ręki umacza
nej we krwi, nieudolnie zalarte. ' 

W wiadrze petnem wody zakrwawio
nel, znaleziono kawałki plótna, 1ctórem 
morderca obmywał sobie ,ręce. 

Na stole znajdowała się butelka wód
ki "Starki", wypróżniona w trzech czwar 
ly;ch swej zawar"tości. 

W przyległej celce sfa'lo ofwarte pia 
nino. a obok również otwarte nuty mar
sza 7. Jobncgo, świad 'zącę 'O tern, że mor 
derca po za'b6jsiwie oddawał się ćwicze
nlom muzycznym. 

Na dziedzińcu klasztornym znalezio
no wreszcie narzędzie mordu - okrwa-

Pierwsze a\llentyt1ne ldietie amerYkańskiej kata~trofy statku Jowietrznego Jbeoandoar. 

Szczątki amerykańskiego statku powietrznego "Shenandoah
lł 

który w 
dn. 3. IX. 25. uległ katastr9fie Na statku tym zginęło 14 osób. 

W! 

Na środku celi leżał odwr6cony glv 
wą zmasakrowany rtrup ks. Jana Ideca, 
dzi.ekana i kap.elana wojskowego z Lu
!Jlina. który w przejeździe ,z odpustu w 
Obroszynie, bawi'ł w klaszłorz·e zaledwie 
od 4-ch dni. 

Ks. Idee przybrany byt w sufannęi 
plaszcz gumowy z odznakami wojskowe 
mi p,putkownika. 

Ciało w g-{)rnej swej częŚci nosilo śla 
dy potwornych ci-osów, zadanych siekie
rą. 

Z rany na skroni wyciekał mózg. 
Kilka odrąbanych palców u ręki od

leciato na drugi kąt pokoju. 
Po tern strasznem odkryc.iu rozpocze-

iE 'ł . ..., 
wioną siekierę. którą morderca wyrzu
cił przez okno. 

ZAMACt! NA PRZEORA. 

. Jak się okazalo" morde,rca już po do~ 
konaniu s'traszne.i zbrodni na osobie , ks. 
kap:elana Ideca, zamierzał również zahić 
przeora ks. Biniaka, do którego celi zakra· 
dal się tejże nocy z siekierą w ręku, lecz 
zbrodnię udaremnił przy,padek, morder
ca bowiem w ciemności przewrócił krze 
slo i obudził ks. Biniaka, który słysząc 
podejrzane szme:·y. zerwat się szylbko z 
Dosłania i zapalit światle-. 

Wów,czas właśnie morderca wybiegł 

z jego celi i ,wyrw.ci'ł IpI"zez oltno słeJOe.: 
rę. 

Pytany o mofywy 1Jbrodnł morder~ 
wikła się, twierdząc, ,jZ ,był napastowa-' 
ny. 

Według ;zebranych na miejscu danycli 
ks, Józef KChpaCZ wsfą1)it LO Klasztoru 
Karmelitów we Lwowie iW pazdziemiku 
1921 roku, jako kandydat na zaKonniKa. 

Po,prze:dnio był wikarym w Przemy-o 
ślu, skąd władze hiskup.ie usunęły go led 
nak z prohostwa z djecezii przemysK.ieJ 
za niemoralne 1 nienormalne lZachowan~ 
się. 

Sfwierdzono dalej, z<; Kopacz ficząc) 
38 lat, cierpiał na chorobę nireulecza1ną l 
czas jakiś przebywa·t w zakładzie dla 
nerwowo,.,C'horych dr. Pilza w Krakowie. 

Lwów. 21 9. 'Śleditwo wyjaśnia, iż 
k.lasztor bynajmniej nie mat zamiaru uKTY, 
wać okmpnej zbrodni. ObezwładnIwszy: 
szaleńca po ni'eudanym napadzie na prze- ' 
ora, zakonnicy zdjęli zeń suknie zakon
ne i skłonili: go, aby sam oUcJ.at się w rę
ce sprawiedliwości, co mo.rderca. oprzy
tomniawszy wykonał. 
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Giełda 

PloPlUsza DPzedu. wBPszawsha. 
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy-York 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 

26,M 
2~I),60 

29,0 1 

ń,90 · 
17.74 

115,51 
ISO.flO . 
84,24' 

Druga Dłłzedo. mapszaws~a. 
Dolar 6,40 

Tpzolła DPzedg. w8Pszawske. 
Dolar 

Ten~encja moona. 

Gdallsk nie noŁowa ny. 

Dolar w Łodzi. 
W . dnlu dzisielszym na rynku pie- , 

niętnym w Łodzi dolar ksztalbowal Slę· 
lJ9 kursie 6,40. - Banki wymiany 
kunowały około godziny 12 ei efe
kty po kursie 6,35. - Sprzedawały po 
6,40. 

'I'endenoja mocna. Podat mała. 

---:0::---
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~Jlua[ia mi~~lJnaro~owa Z ognie y [jl enewi 
i obecny kryzys gospodarczy. 

Każdy z tI>Olityków i mężów stanu, któ 
ry miał sposobność przepędzić w ostat
nich lalach pewien okres czasu po drugiej 
stronie Atlanlyku, stwierdzał, że Euro.pa 
oglądana oczyma Amerykanina, przedsta 
wia jedną nierozdzielną całość, bez wzglę 
du ,na różnice jakie w rzeczywistości 
istnieją na naszym kon:tynencie. Nawef 
mini'ster Skrzyński po swoim powrocie 
z wycieczki za ocean przyznał, że ob
serwowanie Europy z większej odl to
ści doprowadzić musi do wniosku, po 
gląd przeciętnego Amerykanina nie jesl 

Konflikt anglo-turecki pogł-=bla 51-=. - Turcja nie przyjmie arbitrażu lig'. 
Walka w komisjach. - Znamienna mowa soc. Joubaux. 

pozbawiony gtebszych podstaw. . 

Genewa, 27 9. Dzień wczorajszy zao
gnił położenie pod wieloma względami. 
Potza 'Wyrokiem gdańskm, ocenianym po 
wszechnie jako kompromitacja oraz klę
ska nacjonalizmu ,niemieckiego, co może 
zaostrzyć wewnętrzne przesilen.ie nie-, 
mieckie, po,południowe d-ramatyczne po-
siedzenie Rady pod przewodnictwem 
Loucheura zaostrzyło w najwyższym sto 
pniu konflikt anglo-lurecki. Przyjęte 

przez Radę wnioski szwedzkiego refe
renta odrzucone zostały kategorycznie 
przez reprezentanta Turcji, który oświad 
czyI, że Turcja nie przyjmie arbitrażu. 
Angi'elski minister kolonij Amery cof
nął wobec tego poprZednie oświadczenia 

i zastrzegł dla Anglji wolną rękę działa
nia. 

W czasie wyjaśnień, udzielanych przez 
Amery'ego prasie, redaktor "Voss. Zt-g." 
poruszył kwestję prawomocności arbj,tra 
żu Ugi w sprawie Górnego Śląska. A
mery odpowiedział wymijająco. 

Nastrój przesilenia wzrasta wskutek 
ostrej walki w komisjach pomiędzy An
giją i Włochami z jednej a francją z dru
giej strony o sprawę przygotowań do kon 
ferencji rozbrojeniowej, popieranych z 
nagłym, niezupełnie zrozumianym zapa
łem przez francję. 

Mowa socjalisty Joubaux w obronie 
protokółu wogóle, a rozbrojenia w szcze-

Pomimo wojny, która w ciągu kiJlku 
lat przecinała wszelkie więzy ekonomicz 
ne między państwami euro.pejskiemi. 
okaza·ło się po jej zakończeniu, że ws.pól
nota gospodarcza samodzielnych organi
,zmów politycznych jest silniejsza od 
chwilowych antagonizmów. Europa z 
pukfu widzenia gospodarczego tworzy 
ł'eż niepodzielną cafość, której lylko naj
JJardziej zainteresowani wskutek podnie
cenia nieustanną walką nie widzą. 

Najlepszym dowodem lej wspólnoty 
gospodarczej jest fakt, że wszystkie pań
stwa euro,pejskie chorują na ciężkie nie
domagania ekonomiczne. Nas naluralnic 
najbardziej dotyka ciężkie położenie włas 
iI1e, ale byłoby rzecza nie~prawiedliwą, 
gdybyśmy widzieli zło "tylko u siebie, a 
nie spostrzegali go lam, gdzie no istnie
ie także poza naszemi granicami. 

o pocztę polską W Gdańsku. 
Rozgoryczenie w kołach niemieckich. 

Gdańsk, 21. 9. - Gdańska prasa nie
miecka przyjęła wczorajszy wyrok Rady 
L. Narodów z wielkiem oburzeniem i roz 
poczęła gwałtowną kampanję przeciwko 
Lidze Narodów. 

"Danziger Zeitung" oświadcza: Człon
kowie Rady Ligi- Narodów zasiedli przy 
stole sędziowskim z gotowym wyrokiem 
w kieszeni. Całe postępowanie, przepro
wadzone na posiedzeniu Rady Ligi Naro
dów było ly~ko komedją. Prezydent sena
tu gdańskiego przemawiał do głuchych sę 
dziów i jakkolwiek niczego innego nie żą
dał, jak tylko sprawiedliwości, sędziowie 
genewscy nie mieli czasu go s·ruchać, a 
Robert CecH uznał wszelkie pertraktacje 
za bezcelową stratę czasu. Ludność Gdań
ska nigdy nie Uzna wczorajszego orzecze 
nia genewskie o w "tej sprawie. Rada Ligi 
Narodów miała wczoraj po raz ostatni 
przed wstą.pieniem Niemiec do Ligi Naro
dów s'P'Osobność wydania wyroku, który 

także z niemi'c.ckiego punktu widzenia od 
p.owiadałby zasadom prawa i sprawiedli
wości. Li.g-a Narodów nie zdała jednak te
go egzaminu. 

"Danziger Neuesfe Nachrichten" oświa 
dcza, że wczorajszy wyrok Rady Ligi Na
rodó\l;' jest wprost niepojętym. prawnie 
niemo-żliwym, a opiera się tylko na polity
cznym punkcie widzenia. Rada Ligi Naro
dów zig'!1orowała wczora~ usprawiedliwio 
ne żądania i zastrzeżenia g-rlańskie, oraz 
wywvdy prawne wysokiego komisarza w 
Gdańsku. Wczorajszy wyrok Ligi N,Ho
dów opiera się na zasadzie: Sita przed pra 
wem. W Genewie są.dzą, że wcwrajszy 
wyrok załatwił sprawę ostatecznie, zapo
minają jednak, że wyrok, sprzeciwiający 
się zasadom prawa, stanie się źródłem no
wych zatargów, nieporozumiell i sporów 
wszelkiego rodzaju pomiędzy Poilską a 
GdańJSkiem. 

- ':-:-:-:-

Svtuacta polityczna Europy staje się 
coraz bardziei zawitą, albowiem jedyna 
prawna 'podstawa, na której mogła się 0-
przec po~ojenna sanacja stosunków euro
pejskich, traktat wersalski, coraz bardziej 
chwieje się w swoich posadach. Ostatnie 
pocia..l?:nięcia Wielkiej Brytanji, popierają
cej Niemcy i słabość francji, nie mogące,j 
się skutecznie przeCiwstawić zakusom 
~ych dwóch państw, wprowadzają na miej 
sce utrwalonego s"tanu rzeczy, próżnię, od 
które1 stroni kapitał amerykański. Jest 
rzeczą naturalną., że Ameryka, uważająca 
Europę za całość, której lwnieczna z ame
rykańskiego punktu widzenia konsolidacja 
nie może doiść z powodu nierozumhych 
pociągnięć politycznych do skutku, nie 
chce zaJJrzepaszczać swoich pieniędzy i 
dawać je na nowe awantury wojenne, ja
kie muszą wyniknąć, jeżeli obecny kurs 
polityczny głównych państw europejskich 
zostanie ufrzymany. 

~mutna fana, ilu~truj~[a !t~!un~i w Iwow~~iem wi~liennirfwie. 
Bez amerykańskiego kapitału za,ś i to 

slałeg.o i obfitego jego wpływu, życie go
spodarcze Europy nie może dojŚć do rów
nowagi. Pozatem kapitały, jakie udało się 
uzyskać w pierwszym okresie po wojnie, 
nie dają przewidywanego oprocentowania 
z powodu biemości bilansu handlowego 
Europy, jako całości, co również nie przy
czynia się do podniesienia zaufania. 

Ze Lwowa donoszą: 
W zarządzie więzienia karnego przy 

ulicy Kazimierzowskiej w t zw. Brygidkach 
od dłutszego czasu już zapanował porzą
dek, kt6ry bardzo wiele pozostawia do ży· 
czenia Publiczną bowiem jest tajemnicą, 
te w więzieniu tern istnieje system odda 
wania za opłatą więźni6w do rob6t oso· 
bom prywatnym bez należytej kontroli. 

System ten daje możność ucieczkt 
złodziejom, o czem też wczoraj władze 
więzienne się przekonały. 

Dwaj włamywacze Ołeszczuk i Ro· 
senbusch zajęci naprawą dachu w budyn
ku więziennym, uciekli przy pomocy usta
wionei tam drabiny. 

W tym drugim wypadku nie obeszło 
się nawet tet bez komicznego incydentu. 

Mianowicie ucieczkę Rosenbuscha za-

uwatono w samą porę jeszcze i jeden z 
dozorc6w puścił się za uim w pogoń . . 
Uciekającego Rosenbuscha dozorca, kt6ry, 
nawiasem m6wiąc, był bez broni, dopadt 
na ulicy Kleparowskiej i wszczął z nim 
pertraktacje, nakłaniając go do powrotu do 
więzienia. Tymczasem kolo ich zebrała 
się już garstka opryszk6w, którzy przybyli 
z pomocą Rosenbuschowi i za : ęli wobec 
dozorcy groźną postawę. Wobec pr.zemo
cy dozorca był bezsilny i ograniczył się 
iedynie do wersalskiego ukłonu w stronę 
Rosenbuscha, prosząc go bardzo uorzejmie 
o udanie si~ z nim z powrotem Rosen
busch no gent1emeńsku daJąc mu słowo 
honoru oświadczył, że za 2 godziny wró· 
ci, no, i jak się okazało ... "wraca" do tej 
pory. 

-01--

Polska w tym chaosie europejskim zaj
mUle o tyle gorsze polożenie, że po zakoń
czeniu wojny europej-skiej, toczyła jeszcze 
przez dwa lata wojnę z boI.szewikami, któ
ra wyczerpała resztki kapitału. Podczas 
gdy inne państwa pracowały już nad od
budową swego przedwojennego przemy
słu, Polska walczyła jeszcze o swe istnie
nie polityczne. Dlatego też nie udało się 
nam uzyskać poży.czek, które Niemcom, 
Włochom i francji ułatwiły przetrwanie 
pierwszego okresu kryzysu. 

Obecnie jednak sytuacja w tych pań
K-onjunkłura na rynku:bawełnianym w ŁOdzi 

stwach objektywnie oceniona, nie przed- Zarówno przemysłowcy, jak i huno
stawia się lepiej, aniżeli u nas. Olbrzymi wnicy łódzcy powyższej ibranży fwier
brak kapitału ohrotowego, Wleczne poszu- dzą, że sytuacja obecna na rynku jest po
kiwanie dolara dla opłacania nadmiaru im prostu katastrofalna. Zewsząd ,nadcho
portu, oddziałyWa niemniej zabójcw na dzą wiadomości 'O coraz to nowych upa
'życie ekonomi·czne tych krajów, jak i u nas. dlościach dotychczas .poważnych firm, 
Musimy dlatego prawdzie odważnie spoj które nie mogąc przetrzymać kryzysu, 
rzeć w oczy i nie szukać winy obecnego zmuszone są zawieszać wypraty. Mów.ią 
stanu wyłącznie w nieudolnoś·ci naszych tutaj o zachwianiu się kilku bardzo po
miarod.ajnych czynników 1uth oczekiwać ważnych składów hurtowych, które w 0-
zmiany położenia po dojściu innych ludzi statnich dniach dOtPuściły do protestu 
do władzy. Jesteśmy 'tylko członkami wszystkie swe zobowiązania. 
chorego organilzmu Europy i jako taki nie Naogół sprzedaje się w bran.ży rowa
możemy wyzdrowieć .przed wyzdfO'wie- rów bawełnianych bardzo mato. O go
niem tej całości. N. tówkę c.iągle jeszcze niezmiernie trudno. 

00 fabryki, sprzedając materiały, domagają 
KRYZYS W KOLEJNiCTWIE NIE- się bezwz1ednego, choć częściowego po-

MIECKIEM. krycia golówkowe:go, kupiec natomiast. 
Drezno, 21 9. (Tel. wt.) Ruch kolejo- nie maJąc jej, nie może absolutnie czynić 

wy na węźle saksońskim wkracza w nie- żadnych zapasów to·warów. 
!bezpieczne stadjum. Na dworcach kole- Na ogromne pogorszenie sytuac.ii wpły 
~owych w Dreźnie robotnicy stawiają wa w pierwszym rzędzie to, że dyskonto 
,-bierny opór IZ powodu stosowanego przez weksli jest możliwe tylko na mieście. Bank 
\(lyrekcję kolejnictwa daleko idący.ch za- Polski bowiem, jaklwlwiek powinien lwI 
r,sad ekonomji pracy, .przez co opóźniają według ustawy zmniejszyć kredyty dla 
rerans.porty ładunków. Na samym dwor- przemysłu o 25 proc .. w isto'cie zmniej
cu drezdeńskim czeka z tego powodu aż szył je o 40 proc. Ranki .prywatne nie 
:sa golowych do wysłania pociągów towa dyskontują już weksli oddawna, ttuma
~wycl1. cząc się tern, że nie mają redyskonta. Wy 

-. 

lwarza się wobec tego sytuacja tego ro
dzaju, że czy m przemysłowiec, czy to 
hurtownik musi liczyć tylko na dyskonto 
prywatne. Jeżeli zaś zważymy, że do
chodzi ono w Łodzi obe'cnie do 9 proc., 
w stpsunku mi·esięczny.m, stani'e się rze
czą jasną zupełni,~, że sprzedawca musi z 
dyskonta teRo zrezygnować - co znowu 
doprowadza do coraz trudniejszych wa
runków pokrycia stawianych pr.zez do
stawców. 

Zaznaczyć prócz "tego należy, że mi
mo znacznej zwyżki dolara, ceny mater
jałów zostały przez przemysłowców pod 
wyższone za wysoko. liurtnwni!cy Hu
maczą to tem, że fabrykanci chcą w ten 
sposób doprowadz iĆ do · wstrzymania się 
klienteli od przeprowadzania jaki'chkol
wiek tranzakcyj tembardzi'ej, iż w obec
nych czasach nie mOiŻna mieć pod wzgle
dem zdolności płatniczych zaufania do 
żadnego klijenta. Na rynku pieniężnym 
odczuwano w dniach ostatnich ogromny 
brak zarówno pierwszorzednych weksli, 
jak i gotówki. Brak weksli tłumaczy się 
właśnie po,wstrzymaniem się fabrykan
tów od zawierania tranzakc'Hi wogóle. 

(AW.) 

gólności, silnie zwr6cona była przem 
Ang;IJi i stanowiła korekturę p0jednaw
czej mowy Boncoura na punkCie p(}rzu., 
cenia protok6łu. 

Widoczne jest dą'żenie franCji, aby 
przeprowadzić taką ,po,prawkę zasadni. 
czej rozo-Iucji Quinonesa, stwierdzają-cel 
kompromis anglo-francuski, któraby 
świadczyła o przewJ:dze franCji nad An
glją w assemblee. 

Anglja przeciwstawia się wnioskowi 
LO'ucheura o zwolanie konferencji gospo
darczej pod hasf'em walki z pr.ofekcjon!z 
mem. 

'. . . . -.-.--.-.-

NOWA KLĘSKA JAPON.R. 
Po spaleniu się parlamentu, spłonął 21I1ach 

prezesa ministrów. 
Tokio. 21. 9. - Pożar zniszczył catko

wicie gmach zajmowany przez prezesa 
ministrów. Straty obliczają na 20 miildo
nów yenów. 

Odprężenie sytuacji. \ 
W szeregu bank6w warszawskich 

daje ' się zauważyć znaczne odprężenie sy
tuacji - wskutek uspokojenia klient6w. 
Klienci nietylko przestali wycofywać wkła
dy, ale r6wniet w wielu wypadkach loku· 
ją je z powrotem 

Banki pracują w atmosferze .spokoj
niejszej, gdyż niema już mowy o jakiejkol. 
wiek panice. Bieżący tydzień ma przynieść 
dalsze odprętenie sytuacji tembardziej, że 
ze strony rządu i Banku Polskiego spo
dziewane są pewne zarządzenia celem wy· 
jaśnienia sytuacji i ożywienia biegu spraw 
finansowych W związku z tern odbędzie 
się dnia 22 b. m. posiedzenie Rady Banku 
PnIskiego. 

Kata~trofa ({Olejowa w lublinie. 
3 ofiary. 

Lokomotywa, wracająca z Dęblina, 
kierowana przez nieuwa'Żnego maszyni- : 
stę, wpadła w ub.iegłą sobolę na m3Jne
wrujące wagony, powodując straty i zni ' 
szczenia. Tor, cysterna ,i wagon ·'towaro
wy uszkodzone. Trzech robotników ko
lejowy<:h rannych. 
POCiągi odchodzą normalnie. Wszczęto 
dochodzenie. Tor oczyszczon:o w sto
sunkowo krótkim czasi.e. 
twE 

Ożywienie w przemyśle 
włókienniczym poza Łodzią. 

Nabywców wielu, a gotówki 
mało. 

Z poza łódzkich centrów przemysl,u 
włókienniczego donoszą o wielkiem oży
wieniu. W Białymstoku zakotłowało się .. 
Przemys,!owcy podnieśli ceny swych wy
robów o 20 - 30 procent wobec wielkie
go zapotrzebowania. Zapotrzebowanie to 
ma jednak charakter spekulacyjny. Kupcy 
kupu.i.ą towar bez wyboru na weksle \\: 
przeświadczeniu, że do terminu platmoścI 
nastąpi zniżka złotego i dalsza zwyżka 
cen. W tych warunkach materjal wekslo
wy nie przedstaWia dla dyskonta wielkiej 
warvości, zwłaszcza, że w obieg !puszcza
ne są weksle z podpj5ami firm nieistnieją
cych, sl.1bjektów, poslugaczy i osób pod
stawionych. 

W Bielsku daje się odczuwać również 
si,lne zapotrzebowanie, przemysłowcy lu 
jednak są powciągliw.si, niż gdziej,~dzi~j 
Silniejsze przedsiębiorstw.a karteluJą SIę. 
Zawarto między innemi wspólny uktad 
co do warunków, na iakich oddawany ma 
być towar. Według- tego układu wymaga· 
na ma być przy zakupach gotowizna w 
wysokości 20 procent, a na resztę kredyt 
60-dniowy. Pozatern utworzono biuro kot! 
holowania wierzycieli P'Od względem wy
sokości ich zadhl'żenia w poszczególnych 
firmach. ' 

Surowców Bielsk ma pod dostatnie·m, 
dzięki rozgałęzionym stosunkom kredyto
wym ze S?wajcarją, łIoland~ AUlStrk. ~, 
Niemcami. 



Nr. 2tYS 

Dzień w foDzi •. 
I 

Miłe ·odwfedzlny. 
tx) Ochnia Jan, zamieszkały przy ul. 

Zgiersklej 8, zamełdowaf w odnośnym ko
misarjacie o kradzieży dokonanej przez 

' Walerję Rung, zamieszkałą przy ulicy Lu-
j 'fomierskiej 14. _ 

Onegdaj do ,poszkodowanego. przyszfa 
w Ddwiedziny Rungowa i wy-korzyslując 
chwi!lową nieobecność właściciela miesz- · 
kania, skradła' różne rzeczy wartości kil
kuset złotych, poczem ulDtnila się w nie-

; wiadomym kierunku. 
Po przeprowadzonem dochodzeniu od

szukaniem nieuczciwej znajomej zajął się 
III komisariat p. p. 

i Gorące gniazdko rodzinne 
·l (w) Do XUI komisarjatu p. p. zgłosił się 
~negdaj Woszczyński RDman ,i zameldo

(wat, że szwagier jego Władysław TDm
,czak, zamieszkały przy uHcy Kaplicznej 
nr. 6 (Olrojny) prz,yszedl do domu pij!any 

'l wszcząll kłófuię, a następnie bójkę ze 
,swą żoną Kazimierą, którą pokaleczył no
:żem. 

Kiedy Woszczyński s:Ianął w obronie 
sios'ITy, wówczas Tomczak trzymanym w 
ręku nożem zadał i jemu kilka pchnięć. 

Pokaleczonym udzielił pomocy zamie
szkały w pobl1żu lekarz. Awanturniczym 
;Tomczakiem zajęły się władze bezpieczeń 

-' sfwa. 

~ Robi zapasy na zimę. 
(x) Fantulis Michał, zamieszkały przy 

I ulicy Z~lOhodniej 16, zameldDwał PDlicji o 
kradzieży z pracown.i jego obuwia i narzę
dzi na fączną sumę kilkuseI złotych, doko
naneJ przez swego. pracownika, niejakieg('l 
!:ł~wi-ckiego. 

Policja po przeprowadzonem dochodze 
nLu zajęła się odszukaniem niesumiennego 
czeladnika. 

-:-":--
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Dlaczego? 
Musi odnosfć 

się dQ nIej z lakiemi samemi oznakami. 
'lekceważącej obojętności, jak ona to czy 
nita w słosunkn do. niego. Powziął mocne 
PDstamowienie, że wogóle z nią nie bę
dzj,e mówif. podobnie, jak fo jU'Ż raz uC'zy 
nil w ciągu pierwszych dni w Pa,ryiu. 
Gdy miną uroczystości na Wrayth, opu
śc-j ją i uda się do. {JkoHc frolpikalnych na 
polowanie na lwy lub inne jakieś karko· 
łDmne przedsięwzię-cia. Nie wątpił w 'to, 
że ten plan wykon.a. Takie życie, jak do

,łyC'hczas, pOilegające tyilko na oglądan'iu 

swej żDny zdaleka i nieznośnej 'tęsknDcie 
za nią i równocz,esnem znoszen[u jej po
gardliwej obojęt·n.D§ci, było nadal nie do 
zniesienia. 

Byli zaledwie dziesięć dl1i po ślubie, a 
obojgu zdawało się, że przeżyli lała całe 
w ci-erpioeniach duchowych. Na.fura Zary 
starała się przełamać żelazne więzy, 'ja
kie jej nałożyło długoleTnie panov.:an!e 
nad so'bą. Od chwHi. gdy się sama p-rzed 
s<Jbą przyznała. że kocha swojego męża 
- Cierpiała jeszcze więcej od niego. By 
la tylko wyćwiczDna w sztuce ukrywa- ' 
nia swoich uczuć więcej od Tristrama, 
dlatego mniej okazywała, co się dzialo 
W jej duszy. Nie można sie jedn.ak było 

/ 

Upór lokatora. 
Historja 25 korcy węgla. 

'(n) W posesji przy uHcy Na.pi.6rkow
sKi ego 42, zamieszkutie Jan Brzozowski 
wraz· ze swą zapobiegliwą t nadzwyczaj 
gospodarną polowJcą. 

Państwo Brzozowscy zajmuJąc jeden . 
dość obszerny i widny .pokój, zamienili go 
w krótkim stosunkowo czasie na istne "ca
cko". 

Bo trzeba rprzyznaĆ, że zarobIone Iprzez 
nich grosze nie szły na marne, jaK tO czy
nią t.iczne rzesze r'Obotników; u państwa 
Brzozowskich każda zaoszczędzona zło
lóweczka miała już z góry przeznaczony 
cel, jeśli nie na jakiś sprzęt kllchenny, to 
w najgorszym razie na Irup-n.o artykułów 
pierwszej potrzeby. 

Sąsiedzi mieszkanie Brzozowskich na
zywali dobrze zaopatrzoną śpiżarnlą. 

Niemila niespodzianka 
pana Milsza. 

go) Karol Milsz, zamieszkały p-rzy ul. 
Wólczańskiej 77, wracając do d'Omu za
stal napadnięty i pobity przez nieznane
go 'osobnika. PrzYbyły lekarz pogoto
wia skonstatował kilka ran tłuczonych 
w głowę ,i ramiona i po udzieleniu ofie
rze pierwszej pomo'cy odwiózł go. do 
Zbiorni Miejskilej. Uszkodzenia ciężkie. 

--:-:--

Nie wskakiwać do tram
wajul 

, 
Zygmunt Kujawski próbowal wsko

czyć do jadącego wozu tramwajowego, 
nie bacią~ na szybki jego bi'eg spowodo
wany poc'hyłością toru na ul. Nowomiej
skiej. Skok w sku"tkach swych okazał się 
tak niesz-częśliwym, że Kujawski spadI ze 
st'Opnia i _ poniósł ciężkie uszkodzenia cia 
ta~ Pr-zybyły lekarz pogolowia odwiózł 
ofiarę wypadku do sz,pitala ~więlego Jó
zefa. Stan poszkodowanego względnie 
dobry. 

--x---
Esen'clą octOWą. 

g) Zamieszkały przy ul. RadwańskleJ 
36 Pietrzak Sfan,is-ław, maszynisTa z za
wodu usitował pozbawić się żyda przez 
wypicie sporej dozy esencji ocfowej w 
bramie domu 29 przy ul. Narutowicza. 

dZlwić, że oboje wy.g,htdali bladzi, smul'ni 
i nieszczęśliw.i. 

Myśliwi zaraz po drugiem śniadaniu 
znowu uJdali się na polDwanie, zaś panie 
powr6ciły do swoich wesDtych zaJęć. -
Gdy towrazystwo zebrało się na podwie
czorek, przygorowania dobieg-ały prawie 
już końca. Zara nie mDgła się o'przeć ogól
nie panuj~cemu, rozbawionemu nas'trojo
wi i czuta się nie tak przygnębioną i przy
bi.ta. lak rano. 

Zaaranżowano wszyslko w fen s.posób 
że wszyscy panowie, nie wyłączając i, żo
nalych mieli wejść w,spólnie do sali, panie 
zaś miały S1ę zjawić dopiero później i za
skoczyć ioh swoim wyg-Iądem. Gdy wszy
scy zebrali się w swoich piQknych, czer
wonych, staroangiels-kich słrojacll myśli w 
skich przy dużym kDminku, służący Dtwo
rzyli ciężkie dębowe drzwi i na-jistarszy z 
nich zameldował poważnie: 

- Jej królewska mD§Ć królowa Ginl
wera i jej panie dworu. 

Weszla Etelryda z rozpu:szczo'l1emi ja
snemi warIkoczami : bryłanlową koroną 
sweJ matki na głowie; miała na sobie strój 
z białego brokatu i płaszcz z niebieskiego 
woalu, obramowany srebrem i gronosta
jami. Wyglądała piękna, jak nigdy, zaś w 
oczach Francisa Markru'ta zaćmiła wszy
stkie inne. Po niej wchodziły ill1ne panie, 
pojedyńczD, jedna za. drugą. a w końcu 
dziesięć kroków za wszystkiemi, kroczyła 
wolno Izolda. 

Bo i czegoż tam nie było. 
Cały szereg półeK, półeczek', sKrzyneK, 

sKrzyneczek i innych naczyń, zapełniony 
był na}rozmarfszemi wiktuałami. 

W rDku bieżącym, !Pl'ÓCZ zwykłych do
rocz,nych zapasów pan Brzozowski w mie 
szkanku swem złożył 25 korcy węgli. 

,Wskuitek nadnniernego ciężaru, sufit w. 
1X>K01U zamieszkiwanym pod Brzózow,
skimi począ,ł się ugInać. 

Nie pomogły perswazje lokator6w, ani 
też gospodarza, s'taraj,ącegD się wyUuma
czy'ć, że lichy domek może runąć. Brzo
zowski byt Uip·arfty i nie chcia1 słyszeć o 
usui1nęciu ciężaru. Kres 'temu położyła po
licja, pociągając go do od-powiedzialności 
sądDwej, no i naturalnie nakazując usunię
cie z mieszkani·a wszelk,j.oh zapasów. 

W życiu dramaty są co dnia 
(x) W dniu wczorajszym okolo godzi

ny ósmej wieczorem w mieszkaniu -wlas
nem p.rzy uLicy Lelewela nr. 15 (Choiny) 
usiłowała pozbawić się życia przez wypi
cie większej Hości esencji o:::towed 22-let
nia tle-1ena Bugajil1a. 

Zawezwany. na mie}sce wypadku le
karz pogotowia, po udzieleniu natychmia
stowej ppmocy, pozostawił denalkę na 
miejscu w s'tanie osłabionym. 

Przyczyny rozpaczliwego kroku nara
zie nie ustalono. : ~, . ----.. _-

Wyrodni synowie. 
(n) Kanke Marja, zamieszkała przy u:l. 

Gdańskiej 123, wslała dotkliWiiepobi'ta 
przez swego syna 23-1einiego Bolesława. 

Pokaleczonej matce udzielono pomocy 
w pobLiskiej lęcznicy Kasy Chorych. 

- Rów.nież Szalapski Stanisław, miesz 
kaniec domu przy uMcy Ziemnej 45 został 
pobity przez syna Mieczysława. 

Powiadomione o powyższych wy,pad
kach władze bezpieczeństwa zajęły się 
bliżej osobami obiecUjących synków. 

Zawezwany przez przechodniów lekarz 
pogofowia, po przepłukaniu żołądka, od
wiózł denata wstanie oslabi(lnym do szpi 
lała ~więtego J6zefa. 

--.-.--

Zara przeszh W1szeLkie oczekiwania.
Krzyczący granat jej długiej, ciasno przy
legające1j sukni, który byiby poz'bawlt 
wdzięku każdą inną kobietę, podnosił tyl
ko białDść jej cery i wspaniały odcień jej 
włosów, spadają-cych jak duży płaszcz na 
jej ramiDna. Jej ciemne oczy świeci-ły ja
kimś niezwykłym blaskiem. Kobiecość i 
chęć podobania się odniosły na c.hwilę 
zwycięstwo nad jej powściągliwością i: pe 
wna zwycięstwa nad swemi rywalkami 
okrasiła swą twarz przelotnym uśmiechem 
Za-PDmniała na moment O-wszystkich 'tro
skach i radow.ała się wrażeniem, jakie jej 
piękność wywierała na obecnych. 

- Wielki Boże l - to były pierwsze 
słowa, jakie się rozległy po dłuższej pau
zie mikzenia. Następnie już chóralnie roz
legły się głosy podziwu, w których 'także 
panie brały udział. Tyllko _. ,WrDna" spoj
rzał na Trigtrama i zauważył, że byt śmier 
teInie blady. 

Po chwili zameldowano, że podano do 
obiadu i całe towarzY'st,wo ruszyło do dru
f:;iego p'okoju. 

- Tristramie - rzekła Etelryda do 
swego kuzyna - proszę cię, abyś do mej 
uczly PDProwadził do stołu SWDją własną 
lady IZDldę l Pamiętaj o lem! 

Wzięła Zarę za rękę, przy'pr-owadziła 
ją do Tristrama i kazała mu podać jej swe 
ramię. Trislram wziął rekę swej żony i ru
szył z nią w ogólnym, pDwolnym korowo
dzie, ale nie odezwał si.e runi stowem. Za-

I 

Zamiast felJełonu. 

KOlmowa l ~lia~em. 
Znamy się z widzenia Jut tęgi kawa' 

czasu. 
Bar,czysty, zlekka przygar1biDny; dziad~ 

o czerwonem obliczu, f-ioJetowym nosie t 
wielkiej siwej brodzie przyc,hodzi co pe
wien czas na moje podwórko i zachrypłymi 
glosem CLpelU!ie do miłosierdzia ludzkiego.' Wczorajszeg.o popołudnia stanaJ we 
WI11ęce bramy i robił kasę, obliczając gar
stkę bilonu i przekradając kawały chleba 
z jednej sakwy do dnl!giej. 

- Tak wcześnie do domu? - zapyta. 
łem, trawiony gorączką wywiadu. -. 

- tlę ?! - warknął niezbyt, chętnie.
Na mecz Ł. K, S idę, trza sIę śpieszyć, 

- Na mecz Ł. K. S.? - zapytałem 
zdumiony. _ 

- Wiadomo, stanę niedaleko bramy, 
Ruch, .powiadam panu 'tam, jak na wojnie. 

- A na mieście ruoh sJaby? 
-:- Kpiny, panie szanowny. Niby czło-

wiek szanuje ośmiogodzinny dzień pracy, 
a,nil minmy nie daruje, no i co ?Nan'kają chle 
ba pełen worek i tyle. A wiad.omo, że nie 
samym chlebem człowiek żyje. 

- A gatówki nic? J 

_ - Ani PD-świecićl Raz mi jakaś panien 
ka rzuciła milljon marek, ale taIDiego inwa
lidy żadna kasa nie bierze. Jeszcze mi je
den poczciwy starowina cisnął przez 0-
kno dwie akCje, a ja sam mam w' domu 
'tego dość jeszcze z czasów, j.ak były w 
modzie. 

- Trudno, ciężkie czasy. 
-- Gdzie lam? Mówią; i pjszą, te zło 

ly spada. Blaga, panie, wierUitna. Mnie j~ 
Dd dł'uższego czasu ani jedna złotówka nie 
spadła, choć drę się na każde m ·PDdwórku 
i gl'Owę do góry zadz.ieram, a uważam ba
cznie. 

- Wię.c zastój? 
- Paskudny zastój. Jeszcze laki oku-

lisTa, co o klUli cbodzi, albo niewidzący t
harmonijny, co zagrać po'trafI, cokolwiek 
złapie, ale człowiek szczery, bez blagi, mu 
si biedę cierpieć. 

- Okazuje się, że kryZYS nie ominął 
nawet dziada - dorzuciłem ze współczu
ciem. 

- Kogo?! - krzyknał oburzony. -
Pan nie wie, że tyluły zniesione? Kom;'ty·· 
tucja wszysitkich zrównała, dziadów juł. 
niema w Polsce. 

- Bardzo przepraszam, a 1ak się -pań
ski fach teraz nazywa? 

- Ja - odrzekł z dumą - jestem pra· 
cownikiem ,podatkowym. bo przecież wy
ciągam r~kę po datki. 

To rzekłszy, PDciągnął żwawo w slro· 
nę boiska sportDwego. A. 

--":-!--

ra była jeszcze o!szotomiona o.gólną/weso 
~ością i nie widziała wyrazu smutku w Je· 
go oczach. Cieszyła się. że mógł widzieć 
jej piękność i podziwiać jej wspaniale wło, ' 
sy. 

Gdy' jednak już weszli dQ sali jadalnej 
i Tri..stram nie ,przemówił do niej jeszcze 
ani stowa, wesołość jej zaczęła znikać. 

"Wrona", który ich obserwował be7_ 
przerwy, kazał służącemu przygotować 
koniak dla Trislrama i. postawić przed nim 
napełniony kieliszek. 

Zaczęła si'ę uczta. 
Po drugiej stronie Zary siedziat książ~ 

Dbok Tristrama lady Anningford. Ody Tri
slram wypił swój kieliszek koniaku, który 
stał przed nim ni-ewiadomo skąd, próbo
wat nawiązać rozmowę z Zarą. ' Ona jed
nak była w tej chwili odwrócona do księ
cia i rea.gowała kaskadami śmiechu na ja
kiś dowcip, który star Y1Sz,lachcic z galan
terią Dpowiadał swej sąsiadce. Zara cał
kiem zawróciła mu w głowie. Gdyby był 
Trislramem. pomyślal, porwatby ją po o
biedzie i postarałby się o chwilę samotno
ści, aby m6c się do niej zalecać bez świad
ków. Ale ci nowocześni mężczyźni nie ma
ją żadnego lemperamentu - inne to były 
czasy gdy sam był m~odym! 

(d. c. n.) 

-x-
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Warta - . 2: (O: • • • 
Niezasłużona klęska naszego mistrza . . 

Nareszcie pogoda dopisała i publicz
ność również. Coprawda mecz był nie 
przeciętny, gdy t gościła u nas Warta po
znańska, która w rozgrywkach mistrzow
skich Polski zaięła drugie miejsce. Warta 
cieszyła się dotychrzas sympatją Łodzi, 
lecz ostatni jej występ nie zadowolnił nas 
z powodu zbyt brutalnej gry gości Liczne 
upadki i okaleczenie graczy Ł. K. S. mogą 
najlepiej zaświadczyć o systemie gry po
znańczyków. 

Prócz tego mieli oni strasznie roz
~uszczone języki co niezbyt pochlebnie 
mote świadczyć o drutynie, którą chętnie 
WS2.ySCy chcą oglądać. 

Łodzian prześladował pech. Ibne ich 
ataki i strzały na bramkę bronił fenome· 
nalnie bramkarz Warty, Funtowicz. On 
jeden wyratował Wartę od nieuniknionej 
wysokocyfrowej klęski, to tet po meczu 
zniesiono go na barkach z boiska (gracze 
Warty II). 

Ł K. S. miał zdecydowaną przewagę; 
pewne zdenerwowanie z powodu niewy
korzystanej jednostki przez Ourkę, jak ró
wniet wskutek kilku mylnych decyzyj sę
dziego wpłynęło poniekąd na przebieg gry. 
~ iemniej denerwująco wplynęła na gospo
darzy ostra gra gości oraz ich niebezpiecz
ne faule, które zmusiły kilku graczy ŁK.S. 
do opuszczenia boiska. 

Przebieg zawodów był bardzo emo· 
cjonujący, widz był trzymany do ostatniej 
chwili w napięciu . 

Po rozegranym przedmeczu drugich 
:łł'użyn powy~szych klubów wkraczaią na 
boisko gracze Warty: Funtowicz-Fliger, 
Jarzębowski-Przykucki, Wojciechowski, 
8pojda-Sroka, Szubert, Staliński, Przybysz 
i Oabert. 

Tut przy nich defiluje jednostka 
ŁKS-u: Szalewicz-CyJJ, Kowalczyk-Ja· 
siński, Trzmiel, Kowalski II - Cichecki, 
Jańczyk, Ałaszewski, Miller, Ourka. 

Warla w pierwszej chwili wysuwa 
się naprzód. Niedługo trwaią jei ataki, 
gdy~ czerwoni opanowują pole Warty i 
już w 7 min. Ourka strzela pierwszą . efek· 
towną bramkę. 

W chwilę później Miller bije z bliska 
bramkarzowi w ręce. 

Gra się stopniowo wyrównuje, jed 
nak sędzia często przerywa grę z powodu 
fauli gości. W tym czasie Ourka prze
strzeliwuje lekceważąco jedenastkę. 

Bramkarz gości częściei musi inter
wenjować przyczem szczęście nie odstę
powało od niego. 

Przed przerwą Ourka wskutek kop
nięcia zmuszony jest opuścić boisko. To 
samo spotkało i CyIla. 

Ł. K. S. gra w dziesiątkę; widać było 
wysiłek Warty, która chciała za wszelką 
cenę wykorzystać sytuację. 

Do przerwy wynik 1:1 dla ŁKS-u. 
Po zmianie stron gra prowadzona 

jest nie ciekawie, do chwili, gdy Warta 
zdobyła wyrównującą bramkę. Piłka obi
jala się o nogi i plecy, at wpadla niespo· 
dziewanie do siatki 

Teraz obydwie slrony walczą o zwy
dęstwo przyczem Ł. K. S. staje się kom· 
pletnie panem boiska. Liczne ataki czer
wonych i strzały . Alaszewskiego, .Millera j 
Durki nie zmieniają wyniku. Piłka dziw
nym zbiegiem okoliczności zawsze trafia 

, na bramkarza gości . Przewaga L. K. S. i 
pech przy bramce Warty denerwuje wi
downię i drużyny, zwycięstwo czerwonych 
staje się już mało prawdopodobne po 
drugiej bramce Warty. Nie pomagają licz· 
ne kornery i nawoływania widowni. Ł K. 
S. przegrywa. 

Zresztą do zwycięstwa ŁKS. niedo
puścili warciarze. murując bramkę. 

Zwycięscy wybijali się szybkością 
decyzji, startem do piłki i ostrą grą. 

Na pierwsze miejsce wysunął się u 
nich bramkarz i pomoc. Atak kombinował 
szybko i trzymał się taktyki dalekich wy· 
biegów, które doprowadziły do zwycię
stwa. 

U gospodarzy wszyscy grali ofillrnie. 
Atak dużo strzelał, ale za dużo kombino
wał pod bramką. Coprawda mieli nasi 

dużo pracy na polu bramkowem Warty, 
gdyż każdy gracz czerwony był pilnowany 
przez kilku graczy zielonych. 

Zawody prowadził p. Biro • nieszcze
gólnie. 

Przedmecz Ł K. S. II -Warta J( 5:3 
(4: l). 

--0--

Turyści _.- Widzew 4: 2 (2: 1). 
Sama gra nie naleŻ3ła do ciekawych. 

Turyści grali bez żadnej ambicji, Kubik ' 
Olek był bardzo slaby. i zawinił obie 
bramki strzelone przez środkowego na 

pastnika oraz prawego skrzydłowego. 
Sędziował p. Krachulec. 
Publiczności niewiele. 

-:-:-:-:-

Kadi~ah ••• Samson 3:2 (0:2). 
W pierwszej połowie znaczna prze· 

waga Samsona, który zdobywn dwie bram
ki, jedną wJ.1rost z bitego rogu W dru
giej połowie Kadimah przeprowadza kilka 

ładnych ataków i w rezultacie strzela trzy 
bramki 

Sędziował p. Wardęszkiewicz. 
--o-________________________ ~~_. __ m.----~-----

"To jest . " zaJęte. 
Słuszna kara. 

Ulubioną "szTUCZKą" niektórych pasa- bliższej stacji, .pasaźer, kt6ry w Paryżu 
zerów kolejowych pragnących mieć dla chciat zająć "oblożone" bagażem mieJsce 
siebie jaknajwię.cej miejsca w przedzia- wszedł nagle dD przedzialu, .porwal ba
'le wagonu, jest umieszczenie ręcznego ba gaż i podał go przez otwarte Dkno w ku
ga:bu na rawce i oświadczenie każdemu, rytarzu urzędnikowi ruchu ze słowami:' 
że "to miejsce jest zajęte przez kogoś, "To jest bagaż, jakiegoś pasażera, który 
kto na chwilę wyszedł". Tak też miara w Paryżu nie zdążył wsiąść do pocia;
się rzecz w jednym z pociągów pośpiesz- gu"! Skonsternowany tą niespodzianą 
tT1ych, odchodzącym z Paryża do Calais. sceną prawdziwy właściciel bagażu zry
Ale pasażer, który na pytanie swoje wa się na równe nogi i wola z oburze
otrzymał odpowiedź, że .,miejsce zajęte" lTliem: "Jak pan śmiał zabrać moją waH
jakoś nie bardzo chciał w to uwierzyć i zę?" .,Ależ przepras.zam pana, wszak mi 
postanowił pozostać w kurytarzu wago- pan w Paryżu powiedział, że 'to bagaż 
nu, by się przekonać, czy rzekomy wła- jakiegoś pasażera, który na chwilę wy
ściciel "zajętego miejsca" się zjawI. 0- szedl!" To rzekłszy, usiadł sobie spryf
kaza·ro się w chwilli, gdy pociąg ruszył, ny pasażer na "zajętem" miejscu, nie re
że ów "właściciel jakoś nie wrócił". ag11jąc wcale na dalsze "wymyślania" u
Gdy więc pociąg zatrzymał się na naj- karanego "sąsiada". 

--0'--
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ędZ8 mieszłianiow 
przeniosła całą rodzinę na tamten świat. 
Brak mitszkań nie przestaje w 

Wiedniu być powodem licznych tragedjl. 
Onegdaj cała rodzina zatruła się ga
zem ŚWietlnym z powodu otrz,ymane
go nakazu rumacii. 

Losy nieszczęsnych samobójców. 
a to wdowy Senekowiclowej i jej 
trojga dzieci stały się tragiczne od 
chwili, gdy umarł ojciec i żywiCiel ro
dziny, który był z zawodu tapicerem, 
a oprócz tego pełnił obowiąZKI dozor
cy domu, co mu wraz z rodziną zape
. wniało dach nad głową. 

Po śmierci Senekowlcza nędza 
wkradła się do osierociałego ogniska 
domowego, bo żona jego była choro
wita, niezdolna do pracy, córka cho
ra na gruźlicę, a młodszy syn rachi
tyczny w wysokim stopniu. Jedynem 
zatem źródłem utrzymania była praca 
starszego d wudzlestoletnieg'J syn3., funk 
cjonarjusza państwowego, którego do
chody jednak były najzupełniej nie
wy starcza j ące. 

Ciężkie położenie stałą się praw
dziwie rozpaczllwem z chwilą, gdy 
właściciel domu, w którym mieszkali 
widząc. że Senekowiczowa nie mote 
podołać obowiązkom dozorczyni, przy
jął innego dozorcę. a rodlinie wymó
wił mieszkanIe. 

Gdy mimo 'rekursów do wszyst
kich instancyj, Senekowlczowa prze
grała proces, a dla braku pieniędzy 
nie można było liczyć na znalezienie 
innego mieszkania, nieszcześnl posta
nowili przenieść się do innego śwIata. 
nie znającego bezdomności. 

SąsiedzI, zbudziwszy się rano, 
uczuli woń gazu Ś Nletnego. wydoby
wający się z mIeszkania Senekowi
czÓw. Gdy wyważono zamknięte drzwi 
znaleziono całą rodzinę bez życia. 
Trupy SiedZiały za stołem. zgromadza 
ne w jakimś pośmiertnym seansie, co 
czyniło wprost przerażające wrażenie. 

--01--

" 

.kr. !08 

Wrażenia niedzielne. 
Jeszcze w sobolę zało~ytem się. j,ż nie

d'iiela będzie jednym z nliewielu pięknych' 
dni! 

Zakład był wraściwie niemoralny, jak' 
każdy, w którym jedna strona jest pewną 
wygranej! 

Czyż w. dniu Policjanta Potskiego aura 
mogla być nietaskaw3J? 

Już ranne tchnienia zefirka ciepłem 
swem napełniło serce todzian na nutę we· 
seła! 

O! Dawno wice, a właściwie wlica 
Piotrkowska nie były tak wyladowane 
sympa.tycznemi ciałkami miesikańc6w, jak' 
:wcwra1 . 

I nilc dziwnego. 
Deiilada policji, 

Dziarskie ,postacie kom,panii szJmlne!j, ro 
werzyści i w końcu policyjna kawaleria, 
wyglądem sw.ym zaiste imponująca. 

A najwięcej Idopotu było z popołud
niem. 

Gdzie spędz.ić godziny wypoczynku, do 
kąd pójść? 

I rozeszli się ludziska. 
Jedni do Helenowa Ulbawić swe oko 

widowiskiem 6wilCzeń policjantów, dru
gich pocią·gnęla zabawa Radogoskiego ko
ła L. O. P. P., inni pomknęli tramwajami 
i taksówkami do JUlljanowa, a jeszcze in
ni. poszli szukać dreszczów na meczu War 
la - Ł. K. S. 

I przyznać trzeba, iż mogli swe s,pOrfD
Wc namiętności dla syta zaspokoić. 

* • * 
Wieczorem przy świeUe elektrycznych 

ogarków tłumy spacerowiczów zalały ' 
chodniki. 

Stanowczo za ciasno! 
Obserwując ruch na odcinku od Naru.

łowicza do Nawrot miało się wrażenie, ii 
falangi łych ludzi, znajdUjących jakąś ta
jemną. rozkosz w lem powolnem i ofiar
nem duszeniu si·ę, lo lawil[1y ryb WI sieci. 

Jakaż to przyjemność, zadaję sobie 
pytanie, nie mogąc wydobyć się z kłębo
wiska dosfojny.ch osób pIci obojga. 

Sytuacja bez wyjścia! Na ulicę zejść 
nie można - 'tam pos.terunkowy czeka na 
cię. I czy chcesz, czy nie, jeślii raz już wpa 
dteś w to mrowie, musisz się poddać lo
sowi· i dojść dla mety spaceru. .. 

= 
Hape. 

Sezon myśliWSki. 
Dobry zwierzostan będzie 

rajem. 

-: 

Lato kalendarzowe zbliża sift już ku 
końcowi... Za dni kilka rozpocznie swe 
panowanie jesień, która w tyciu myśliwych 
jest jedną z naj milszych i naibard~iei obłi- I 

tuiących w przygody - pór roku. Wol
no polować na wszystką prawie zwierzy
nę. A zwierzostan w bietącym roku za · 
powiada się świetnie, zarówno na ptactwo 
jak i na zające i kozły. 

Tegoroczny sezon myśliwski, jak 
twierdzą doświadczeni i wytrawni łowcy, \ 
będzie w stosunku do ubiegłego - znacz
nie obfitszy w zwierzynę Sezon na 
ptactwo (kaczki dzikie: kuropatwy, prze
piórki, bekasy, cietrzewie, gluszce, ' jarząbki 
i t. p.) rozpoczął się iuż dnia 20 sierpnia 
b. r. Sezon na zające, lisy, kozły i t. d. 
zaczyna się z dniem l·m patdziernika. 
Niezadlugo więc lasy rozebrzmią hukiem 
wystrzałów i odgłosem trąbek myśliwskich, 
budząc z długiego snu potentatów leś
nych. -
Bezmyślne żarty, przy

czyną kalectwa~ 
Pod wal~em żelaznym • 

Ze Lwowa donoszą: 
Przy ul. Łyczakowskiej w pobliiu 

dworca zdarzył się straszny wypadek, 
będący wynik.iem bezmyślnych żartów, 
\vyprawianych przez robotn.ików, zaj~· 
tych przy naprawie gościńca. MianOW1-
cie jeden z nich z żartów potrącił swego 
"towarzysza, które~o nazwiska jeszczr 
nie ustalono, tak si,lnie, iż potrącony po
toczył się i upadł pod będący w ruchu 
walec żelazny, ubijający szuter i dowal 
zmiażdżenia obu nóg. W groźnym sta
roje odwieziono go do szpiltaJa.. 
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la kulisami dymisji gabinetu litewskiego. 
Kowieński "Socjaldemokratas" o układach polsko- ntewskich. 
(Układy są gospodarczą koniecznością, o przynależności Wileńszczyzny winna decydowa~ 

wola samej I~dności). 

.. SocJaldemoKraras" w nr. 36 z 18. 9. 
r. b. zamieszcza artykuł odbiegający zna
cznie od całej dolychczasowe~ pOllemiki 
pism litewskich w 'tej s.prawie. Podajemy 
jego wywody w streszczeniu. 

Wieść o układaoh polsko-litewskich ~ 
Kopenhadze wywołała w s,połeczeństwJe 
1i,tewskiem niepokój.. Zarówno prawdziwI 
patrjoci litewscy, jak leż podszywający 
się pod płaszczyk pa1rjotyzmu karjerowi
cze zaczęli mówić o niebezpieczeń8Itwie 
dla Wilna. 

Wina zainicjowania układów Kopenhas 
kich s.pada na .. krikszczioni.ów". Cicha
czem przygotowując się do układów z Po
lakami, wszczęli oni dla zamydlenia spo
łeczeństwu oczu, wIelki gwarf ,.patI'ljoty
czny". Za przykładem Vyganda!sa, który 
jak wiadomo napisał niedawno całą serję 
artY'kułów na femat odzyskrunia Wilna, 
poszła cała prasa burżuazyjna i c:hadecka 
aż do znudzenia naworu~ąc Litwinów do 

"alki o stolicę. Cel tego bioia na alarm byt 
., yraź.ny: zamydleni.e szerokim masom 
społeczeństwa oczu, okazanie swego "pa
łr1otyzmu" i UiChronienie się przed podej
rzeniem wohodzeni·a w układy z Polską. 
. Obe,ono.e uklady pol'sko - litewskie są 

faklem dokonanym. 
Sfery rządzące staraią się przekonaĆ 

społeczeństwo, iż było to nieuniknioną 

koniecz.nością, a zresztą nie wpłyną na 
zmianę dotychczasowych stosunków pol
sko-litewskich, gdyż dotyczą jedynie spła
wu drzewa Niemnem. 

'Jak ocenić układy kopenhaskie? Czy 
,J{riksz,czioniowie" działali w tym wypad
ku jako maklerzy 'po'l.ityczni czy też jako 
prawdziwi patrjoci? Jak odbitlą się ukła
dy kopenhaskie i ich skutki na kwestji wi
leńskiej? Oto pytania, które żywo obcho
'dza każdego Litwina. 

Zg'Odz.ić się naJeży z Twierdzeniami 
sfer rządzących, że układy kopenbaskie 
były nieuniknione. Kwestia sptawu drze
wa Niemnem, jako jedno z zobowiązań li
~ewskich w konwencji 1dajpedzkiej musi 
być uregulowaną. Z drugiej jednak slrony 
przypuszczać należy, ,iż układy z Polska 
były dla "krikszczioniów" koniecznością 
miłą. RządZ{)na przez klerykałów Litwa 
przechodzi cor,!-z większy kryzys eko
nomiczny. Dotkliwy brak p.ieniędzy w ca
łym kraju, niezn.ośne ciężary podatkowe, 
bezrobocie, zmniejszony eksport, ohiński 
mur celny pomię.dzy Utwą a Niemcami, 
trudność zrealizowania tegorocznych zbio 
rów - wszystko to s.twarza sytuację tak 
TO'zpacz1iwą ,iż sama chadecja li.tewska 
zaczyna się niepokoić o przyszlość. To 
~ez "krikszczi.onio,wLe" gorliwie chwy'tają 
się jaki,ejkolwiek okazji, zapowiadającej ja 
kąkolwie'k zmianę na lepsze. O~{azją taką 
są układy z Połską. Sądzić należy, iż ,,krik 
szczioniowie" byli skt-onni pójść w ukła
dach z Polską o wiele dalej, an.iżeli. tego 
:wymaga konwencja ildajlpedzka. 

- Rozwój ekonomiczny.cb stosun
l(ów polsko - litewskich bowiem aUl0ma
'tyczni,e w,plyn,ie na złagodzenie kryzysu 
gospodarczego. 

Stwierdzić wypada, i,ż układy polslKo -
litewskie w sprawie .olwarcia tranzytu 
:Niemnem były koniecZlne i to zarówno ze 
; względu na konwencjfę ktajtPedzką, jak też 
na potrzeby go'Spodarcze Litwy, a zwbsz
~za Ktajpedy. 

Ufać należy, i:ż p.O'łączeni'e się Wileń
~z,czyz,ny z Kowieńszczyzną dokona się w 
przyszłości nie drogą awantur woden., ani 
~eż ma machinacYli dyploma,tycznych. a 
hlko drogą swobodno samookreślenia Iu
'du wiaeńskieP'o. Należy nrzeto walczvć; 

przedwko próbom gw,aUo wn ego roz
strzygnięcia sprawy wileńskiej i bacznie 
śledzić za lem, aby litewskie sfery rzą-

dzące nie rm,pemily czego'ś taKiego, coby 
jedynie utmdnHo odpowiednie rozwiąza
nie ~wesiHi· przynależności Wileńczyzny. 

Szczyt roztargnienia. 

Profesor: - Czyżbym co zapomniał? Nie rozumiem, dlaczego 
mnie wołają. 

'O wychowanie pozaszkolne młodzieży 
Stara stolica Jagiellonów daje prżykład miastom polskim" 

Wśr6d licznyćh zagadnień wycho- nego, naznaczenI przez dyrekcję za
wanta młodzieży do najbardziej skom- kładu. 
pli\cowanych należy sprawa jej wycho- Praca komitetu obejmowała na
wania pozaszkolnego. Jest' to dzledzi- stępujące dZiały: opiekę i wychowanie 
na najmniej uchwytna i najwięcej ule pozaszkolne, a to opIekę nad stancja· 
gła zmiennym falom życia. Pr6cz do mi internatami i bursami, w czasie 
mu bowiem rodzinnego czy też opie. wakacyj na kolonjach, walkę z porno
kuńczego, pr6cz codziennego oddzia- graf ją, ujęcie w ramy naukowe zbyt 
Iywanfa na młodzież ze strony bezpo" rozpowszchnionego dzisiai zamiłowania 
średniego otoczenia ' wpływ sw6j także do kina, jak też zorganizowanie przed 
wywiera j całe r6żnorodne życie dane stawień dla młodzieży w teatrach, or
g:) środowiska, szczeg6lnle wielkomiej ganizowanie. Kas Oszczedności· oto
skiego ze swemi barwnemi I ruchłiwe czenie opieką ruchu spo;towego, 'urzą
mi pqbudkaml naszego codziennego dzanie igrzysk dorocznych. dązenie do 
zainteresowania. Teatr, kino, zabawy, stworzenia teatru szkolnego,- wreszcie 
dancingi, zebrania czy uroczystości - opiekowanie się u,działem młodzieży 
wszystko t:J składa się na ową nie- w wystąpieniach zewnętrznych . . 
zmiernie ważną całość, kt6rą określa- Szczupłe ramy dziennikarskiego 
my życiem społeczno-towarzysklem; sprawozdania nie pozwalają cytować 

O ujęciu tej dziedziny życia mlo- wszystkich dat i cyfr. tyczących się 
dzieży w pewne ramy, o zaoplekowa- tej pożytecznej I i1a szeroką skale za
nie się nią poza szkołą, zatroszczyły krojonej , pracy. Idzie nam tylko o 
się rzetelnie przedewszystkiem władze zwrócenie uwagi na doniosłoM pod
szkolne. Z inicjatywy Kuratorjum Okrę jętych usiłowań, które Komitet dzieki 
gu szkolnęgo w Krakowie powstał Ko- umiejętnemu kierownictwu na tak do
mitet wychowania pozaszkolnego (kt6- bre wprowadził tory, a kt6re są . cen
remu początek dał komitet szkolny ną pr6bą rozwiązania choć w części 
dla przedstawień teatralnych). Do ko- tak skomplikowanego zagadnienia, ja
mitetu- nal€żą deiegacl wszystkich za- klem jest tyCIe pozaszkolne młodzie
kładów średnich z całego Okręgu szkol ży. 

SWE' 

Cud św. Januarego si~ powtórzył. 
. Neapol, 20 września. (United Pr'ess). 
Cud św. Januarego powtórzył się dzisiaj 
w obecności wielkiego Humu. Krew świę 
tego zaczęta się rozpływać już ,po 20 mi
nutach. Szybkie rozpłynięCie s.ię krwi u
ważają za ,pomyślny znak na przyszłość. 
Z kościotów rozległy się dźwięki dzw-o
nów, a znajduja;ce się w porcie okręty da
ly salwy armatnie. ,2.000 pielgrzymów 
przygląda'lo się w zachWYCie cudowi. 

Sw. January, biskup Benevenlu po
niósł śmierć męczeńską za czasów c:eza-

ra Djoklec.jana. Relikwie jego t. J. gło
wa i dwie _ flaszki z krwią, · zebraną, we
dlug podania, przez pewną wdowę pod
czas ścięcia świętego, przechowywane są 
we wsp a n.i aLej kaplicy przy katedrze w 
Neapolu. Trzy razy do roku: w ,pierw
szą sobotę maja, 19 wrześnIa i 16 grudnia 
w chwili, gdy naczynie z zaschłą krwią 
zbl.iżone zostanie do gtowy świętego, sta 
je się krew świeżą i p·łynną. Jeżeli cud 
'Się nie powtórzy, oznacza"'o zapowiedź 
niesz.częścia. 
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~tr. a 

~ [lem mY!1i prasa polIka 1 
Nieobecność premiera i prezydenta\ 

Rzeczypospolitej w soborze me:tropoldtał-: 
nym p'Odczas uroczYJStego ogłoszenia au-: 1 

tokefaHi cerkwi prawosławnej w Polsce~ 
zosfata ostro skrytykowana przez .. II. Kur! 
jer C.": 

WsKazaJ.iśrny. ffU1Ż onegdaj na' ujem· 
ne wrażenie, jakie wy~arta nieobec-' 
rtość p. prezydenla minustrów ~ako sze 

. fa rządu i p. Prezydenta RzplHej. i'ako 
gtoWY państwa w cetkwi p'Odczas u
to·czys'tClj prokJamacii autokefa.1,jL -
.Obaj cil dostojnicy. powlinni by,Jj bezwa 
runkowo wziąć udzilat w kościelnem 
tern św.ięcie, aby, przydać mu urzędo
wego splendoru i udokumentować, że 
rząd i spoleczeństwo oceniają naJeży
cie ważność 'tego aktu. Nieobecność 
może być natomiast wytknięta jako 
dowód nied'Oceniania sprawy i braku 

' uprzejmośct wobe,c przybytych z . da
lekich stron dygnitarzy kościeLnych, 
przywożących btogosławieństwo pa~ 

tryjarchy ekumenicznego. 

Możnaby powiedzieć, że historda 
się powtarza. Rząd dawnej Pol~ski w 
ostatnich trzech wiekach niestety nie
raz grzeszył nieumiejętnością postę
powania wobec wyznawców prawo· 
sławia i zrażał do siebie prawosław
nych dos;tojuików duchownych. Czyż
by i teraz w Warszawie. odezwała si\.. 
daWlł1a tradycja?, 

Nie sądzimy. 
Widzimy w absencji, szefa rządu i 

p. Prezydenta raczelj dowód przeo
czenia i nierozwagi, nie zaś politycz
nej świadomej lendencj,i. Pan Prezy-, 

. dent zresztą zapewne na pożegnalnej 
audjencji sobotniej w Belwederze po
wetowal uprzejmością fakt swojej nie 
obecności- w soborze, fakt. którego 
przeciwnicy au1okefaHi: - a nie brak 
ich w kotach emigrantów rosyjskich 
- nie omieszkają ząpewne wyzys
kać ... 

"Warszawianka" zbi.ja na podstawie 
przytocz,onych golosów poważnej prasy . 
angielskjej .-optymistyczne twierdzenia ': 
ministra Skrzyńskiego, jako\by równo
czesność i równorzędność obrad nad pak 
ffem zachodnIm i woohoonim była zapew 
niona. 

"Times" pi'5aty w 'tej sprawie: 
Wiadomości "te, zarówmo z BerUna 

jaJ( z Londynu. są ponad wszelką wą't-· 
pUwość jasne i wyraźne. . ' 

Niemcy dążą do odrębnego układu 
zachodniego i sprzeciwiają się udzia 
'IQlWi Polski i Czechos,towacji, gdyż 
Jlrze.prowadzenilC rozdziału między I 

zachodem i w&ch-odęm, czyli wPro
wadz,mie rozró:inień w ,posfanowie
nia Trakfatu Wersalskiego dory ch,.. 
czas jednolite, jes:t głównym celem 
idh gry. 

Ang.lja, która wogóle nie chce u
czestniczyć w poręczeniach wschod 
n'ich, p'Opie.ra ,ich slanowisko. 

M'ożna "twierdzić, że jeszcze coś 
się zmileni, albo coś nie dojdzie, ale 
nie wolno zaślepiać się i batamuctć 

Kraiu naszego zapewni.eniami o równocze
sności i równorzędności i nienaruszalnej 
łączności zabezpieczenia wsch. z zachodn. 

gdy ,zaproszenie z 12-go b. m. zwo
lule jedynie naradę Pięciu Państw ' 
dla układu zachodni'ego, a wszystkie 
objaśnienia ustalają, że takie zarzą
dzenie nie jest przypa<!kowe , ale po 
wzięte zostalo w pełnej świadomości 
dążeń niemieckich do wyraźnego roz 
dzielenia 'tych dwu ... różny~' h zabez 
pieczeń. 
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Czytanie o"na odległość. 
Ciekawe eksperymenty francuskich profesorów 

Pośród "cudownych" zjawisk z dzie
dziny metapsychicznej, które w ostatnich 
czasach wibudzają powszechnie tak du
że zainteresowani·e, wybitne miejsce zaj
muje zdolność odgadywania cudzych my 
śli, oraz odczytywania pisma w wa.run
kach, niedostępnych dla ludzi. 

Znan'e są u nas szeroko eKsperymen
fy, r()lbioue przez p. Ossowieckiego. Za
interesowały one świat naukowy za gra
nicą l dz.iś powołują się ,na nie najpoważ
niejsze pisma fachowe. 

_ Wspomina o nich również artykuł. za 
mieszczony w zeszycie mi.esiecznika 
"Ledures pour faus" p. Armanda Rio. o
mawiający nowe ciekawe próby, robio
ne przez francuskich i niemieckich uczo
nych IZ medjum, nazwiskiem Ludwik 
Kahn, obdarzonem niezwykłą zd.()llnością 
czytania na 'Od~egłość. 

Pierwsz.e doświadcz.enie a:olKonane 
było w ob.ecności profes'Orów francuskich 
Leclainch'a i VaUe, 'Oraz Dyrektora In
stytutu Metapsychicznego w Paryżu, 
d-ra Osty. 

Sporządzony :został protOKół, z kTóre
go dowiadujemy się, co nastę.puie: 

Cztery z pośród obecnych na seansie 
osób, mianowicie: ,prof. Lec1ainche, pan! 
Leclainche, dr. Osl'y i pani Vallee, napisa 
ły osobno po parę słów na kawałkach 
Ibiałego papieru, k.f6ry następni.e zł'Ożyły 
stara,nnie. 

Kahn byt nieobecny w pokoju. Gdy 
go wprowadzono, każda z wymienionych 
osób trzyma'ła swą kartkę w ręku. Kahn 
!posadził je rzędem obok siebie, l)Oczem 
tPoprosH, by dr. Osty zebrał kartki, zmie 
szat je razem i rozdał każdemu po jed
nej. 

Gdy t'O zr'Obion'O, Kahn stanął przed 
panią Leclainche, wziął z jej rąk kartkę, 
Zbliżył do czoła, .poczem oddał, mówiąc: 
"zrobione". 

Następnie stanął przed dr. Osły, sie
dzącym z brzegu, trzymając w prawem 
ręku ołówek, w lewem zaś papier, na któ 
rym zaczął coś gorączkowo kreślić. 

Przez chwilę zastanawiał się, poczem 
powiedział: 

"Ma pan w ręku zdanie, które pisał 
kto inny; zdanie to brzmi: "niebo jest 
czarne". Zaraz potem lwrócił się do 
prof. Ledai,che, wykona'ł ki,lka kres.ek o-
łówkiem, ·i znów powiedział: "Kartkę, 

którą pan tr,zyma, :pisal pan sam. Napisa
ne: "Tuberkuloza pochodzi od bakcylów 
Kocha". Prof. L. rozwInął kartkę i od
czytał: "Tuberkuloza pochodzi od bak
cylów Kocba". 

Z kolei przechodząc do pani LecIain
che, Kahn popatrzył na nią przez parę 
sekund, poczem wrócił do dr. Osty. 
. "Ta .pani - powiedział - trzyma kart 
kę, którą pan pisał. Zaraz panu powiem, 
co tam napisane. Jest tam... iest tam: 
"Podróż jest dUJŻą przyjemnością". Nie 
widzę 'Ostatniego słowa. "Daje ona poczu 
cie prz ... ?" 
. Pani L. sprawdzlla treść kartki: .,Po
dróż jest dużą przyjemnością. Daje ona 
poczucie przesTrzeni". Warto zauważyć, 
że piszący to zdanie, chciał w pierw
szej chwili co innego napisać. Dopiero 
,pisząc już pierwsze słowo, zmienit za
miar. 

W k:ońcu przechodząc do pani Vallee 
Kahn bez namysłu powtórzył: .,W któ
rym roku powie on Ojcze?" Na kartce 
rozw.iniętej byto to w-łaśnie zdanie, skre
ślone ręką pani Leclainche. 

Czas, w przeCiągu któreg-o Kahn o-d
czytał wszystkie cztery kartki, nie prze
kraczał pięciu minuf. 

Według stów Kahna, widzi on pismo 
wyraźnie, lecz nie jaskrawo, na c.iemnem 
tle nieograniczonem, niekiedy zaś, przy
bierającem kszfatty kartki papieru. 

Wybryki człowieka chorego na nerwy 
Chciał być kon;ecznie aresztowany. 

Przed kilku dniami jakiś osobnik nerwowo. Z powodu tej choroby mu
ni stąd nI zowąd na jednej z !1aJruch- sIał porzucić pracę, a ponieważ nie 

. ~Hwszych ulic Berlina kopnięciem roz- miał pieniędzy na leczenie w sanato • 
walił wielką szybę wystawową składu rjum. postanowił więc przeskrobać coś 
wódek, poczem zaczął wydobywać fla- takiego; by się dostać w ręc$ p:>l!cji 
szki l rozdawać przechodniom. Me- a przez nią do szpitala. Raz już roz 
mentalnie zebrał się wIelki tłum. Gdy bił szybę w Magdeburgu, ale gdy wy
nadeszła policja, oryginalny pasażer jaśnił powód, puszczono go wolno i 
spokojnie dał się aresztować, mówiąc nie chćiano aresztJwać. - Potem 
do policjanta: wsiadł do pociągu berlińskiego i mając 

-
Krateczki sądowe. 

onłredans ądowy. 
Kłótnia z rękoczynami. 

Najpospolitsze wśród spraw sadowych 
minorum gentium są tak zwane "pysków
ki". Naogól są do siebie bardzo podobne, 
a skargi brzmią mniej. wię.cej w ten spo
sób: Prześwietny sądzie: dopraszam się 
ukarania Genowefy Spodek, jako że bez 
żadnego powodu nazwała m:1ie publicznie 
małpą i świnią, zarzucając mi uprawianie 
niecnego procederu t. jako że wogóle uży
ła w stosunku do mnie wyrazów nieprzy-
zwoitych. ' 

Pani Piękniewska i pani l'v1arciniakowa 
w jednym stały domu. Pani Piękniewska 
na górze, pani MarciHiakowa na dole; po
zatem obydwie Cierp i ały do siebie złość: 
dlatego właśnie pani Piękniewska uderzy ... 
ła któreg'Oś dnia córeczkę pani Marcinia
kowej w myśl odwiecznej prawdy, iż dzie 
ci niewinne cierpią za przewiny rodziców. 

Pani Marciniakowa wystą.piła w obro
nie córki: to z,naczy wybiegła na podwó
rze uzbrojona w pantofel. Przedewszyst
kiem nadobne podwiki zaczęty sobie przy
mawiać; należy jednak przyznać, iż czy
niły to nader oględnie, acvkolwiek kipiała 
w nich złość i sarkazm i niejedn'O stowo 
ostre, za dziesiątą skórę przeciwniczce 
za:jechać zdolne cisnęło im się na usta; 
wreszcie jednak 'Od słów przeszły adwer
sarjuszki do rękoczynów: Marciniakowa 
trzasnęła Piękniewską po policzku pantof
lem tak, że fizis Jej spuchla jak bania. 

Rzecz zrozumiała, że pani Piękniewska 
nie została dłwną pC$i Marciniakowej, ra-

we ; 

dzy gaplów spowodowało upragnione 
aresztowanie. 

Policja zastanawia się teraz, 
czy nIeszczęsnego neurastenika oddać 
do sanatorjum, czy też - do wię
zienia. 

---:0:--

czej zwróciła jej .należność z nawiąztką i 
kJ chwale walecznej niewiasty tej zazna
czyĆ, a nawet podkreślić wypada, iż dQ 
boju wystąpiła zgoła nieuz1brojona, nie bo 
.iąc się tak straszliwej i symbolicznej w rę
ku niewiasty zamęż,nej broni, w użyciu 
której zapewne wprawę posiadała niela-
da. I tak obijały się wzajem 
one matronny ku ogólnej liczbie 
zebranych sąsiadów uciesze. Zasię ozory 
poszły już w ruch bez wszelakiej krępa
cji i liczba użitych wyrazów obelZywycb 
zajęła lwią część skarg wniesionych do 
sądu pokoju I-go okręgu. 

Obydwie zapaśniczki bow.iem zaskar
żyły się wzajem. Obydwie skargi, zda
je się, pisata ta sama osoba, obydwie 
skargi rozpatrywał ten sam sędzia jedne
go dnia, w obydwu sprawach zeznawali 
c; sami świadkowie, jak przez jedną tak 
i drogą stronę powołani. Zeznali cni 
sąsiedzi a za brzuchy się z tego śmiechu 
wielkiego trzymali. 

O mały figiel zapomniałbym dodać, że 
pani MarciniakQ a jest w stanic błof{o
stawionym; w trakcie walki zaś została 
przoe:!. panią P\~kn\ewską korm,ęta w 
brzuch, co miało jej podobno mocno za
szkodzić. Na dowód prawdy słów swo
i'ch przedstawita świadectwo lekarskie, 
sfwierdzające, iż faktycznie została kop
nięta "przez człowieka". 

Pan sędzia w skupieniu wysłuchał 
gorzkkh żalów 'obydwu niewiasl i skazał 
zarówno Piękniewską jak i Marciniak'O
wą na 50 złotych grzywny z arf. 530 t 
473 k. k. 

Sza-wicz. 

-:-:-:-:-

Nagle ktoś 'zawołał: "Oh!" a po chwili 
pokazując mi jedną z szaf. 

- Dobrze, żeś przyszedł chłopa- tylko bilet peronowy, ulokował się w 
czku, bo już się bałem. że mi ,nie wy coupe drugiej klasy, znowu w nadziei, 
starczy flaszek!... . że zostanie za to aresztowany. Na

Po zbadaniu identyczności okazało dzlela i tym razem go zawiodła. 00-
się, że jest to pewien zecer, chory piera rozdawanie flaszek likieru mię-
______________________ ~ _____ -~--------------~---~----~~ ~a~~ __________________ ~~--

JACQUES NORMAND. 
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"Szano.wny Panie! 

Mamy zaszczyt donieść Sz. Panu, 
'że pierwsze wydanie .pańsk~ch .,Ja
skółek" zosta-ło zupełnie wyczerpa
ne, wobec tego zachodzi potrzeba no 
wego nakładu. Zechce więc Sz. Pan 
zajść do naszej księgarni w cew po
rozumienia się w tej sprawie. 

Z wysokiem poważa.niem 
B-cia Massol - wydawcy". 

Gdy otrzymałem ten lisl - o.powia
dat pewnego dnia dramaturg Henryk De
lier - myślałem, że umrę z radnści i zdu 
mienia. Wyczerpane! - W niespełna 

miesiąc! To było ·ll'Owodreni.e. orawdzi-

we powodzenie! Miatem więc "talenl? 
Zaczynałem być oeniony przez współcze 
snycb, których dotąd oczerniałem za nie
uznawanie prawdziwej po,ezji. Odczyty 
wał.em bez ko·ńca ów list szczęśliwy. Bic 
galem po pokOjU wzdłuż i wszerz, pro
mieniejący, rozgestykulowany. 

- Cóż ty wyprawiesz, smyku? 
Z półotwartych drzwi wyjrzała twarz 

mojego dziadka. 
- Co ja wyprawiam, dziadku? Pro

szę, przeczytaj! 
Przebiegł list oczyma. 
- No, więc cóż? Twoje wiersze są 

ohyba do:ść ladne?! 
- Ależ, dziadku, pomyśl! T'O powo

dzenie ni:esłychane! Przecież teraz wiu 
szy praw.ie się nie czyta. 

No i cóż? Bardzoś szczęśliwy? 
- Oh, jakiż szczęśliwy! 
- No, to i wszystko, o co ChOd,lJ. 
Otworzył swą labakierkę. wziął szczy 

pŁę i zwlna podniósł d'O nosa, patrząc na 
mnie z uśmiechem w oczach. 

W kwadra,ns później byłem u .. B-ci 
Massol", Jednym skokiem znalazłem się 
na pierwszem piętrze. Massol poprosił 
mnie, bym wszedł dalej, wskazał mi miej 
see i sam zagłębił się w skórzanym fo
felt1l 

- Tom wierszy, wyczerpany w cią
gu miesiąca! Mówiąc między nami - nic 
nie rozumiem. 

To zabawne, co się dzieje z p1tńską 
książką - ciągnął dalej - kupują, a nic 
się o niej nie mówi. 

Zostało umówione, że odbiją niezwto 
cznie pięćset egzemplar,zy "Jaskółek", 
aby wyzyskać sposobność sprzedaiY. 

Zachęcony tern pierwszem powodze
niem, zabrałem się z zapałem do pracy. 
Napisałem mą pierwszą sztukę pod tytu
łem "Babka", Odniosła sukces w "Odeo 

nie", potem przyszły .. Ofiary małżeń
stwa", "Dwaj bracia". Zosfałem aut'O
rem "wziętym". Lata mijały - i n.ie 
myślałem już nigdy o "Jaskółkach", dzie 
le mej młodości. W tym czasie straci
łem mego ukochanego dziadka. Zawsze 
pamiętać będe bolesne wrażenie, gdyśmy 
w miesiąc po jego śmierci weszli do mie
szkania, przez niego dawniej zajmowa.ne
go. 

Służący, nowoprzyjęty, oifwOTlzył z 
trzaskiem okienic·e, obojęlny na wzrusze 
nia, których zrozumieć nie mógł. Wy
prowadzka zaczęta się, każdy sprzęt wy 
niesiony. każda szuflada opróżniona - 'to 
poruszone wspomnieni~ 

_ Henryku, chodź tu! Patrz! 
Spojrzałem ... Oh, dziadku! Drogi, naj

le,pszy! Ujrzałem pól1ki szafy, :zapełnione 
iednakowemi lomami, noweroi w okład
kach niebieskich, które znał tak dobrze! 
Jaskółki. .. Jaskółki... 

Był'O to ca·łkowi{e pierwsze wydanie 
mej książki, to wYdanl.e ·tak szybko wy
czerpane, "które kupowano a nie mówio
no o niem" - jak ,powied'ział Massol. Ja 
myślę, że nie mówion'O o niem. Kupo
wał ie dziadek - lo on byt tą publicz
nością nieuchwytną. Wi,dzę go, wcho
dzącego do sklepu, proszącego dumnje o 
.,JaskÓłki" Henryka DeHer, i, biorącego 
dwa lub trzy egzemtylarze (tyle najwyżej 
można było Ibez wzbudzenia podejrzeń w 
suibje'ktach!). PrlZez piętnaŚCie lat cho
wal swą "tajemnicę! 

Przy,pominam też sobie zdanie, które 
powiedz.iał wfedy, gdy otrzymałem list 
od "B-ci Massol" : "Cóż, szczęśliwy je
steś?" - To WSZyst'k:o o co chodzi! Tak, 
bytem szczęśliwy, dziadku! Żadne po
wodzenie późniejsze nie dorównało teml! 
szczęściu, gdy dowiedziałem się, że pier, 
wsze wydanie mej pierwszej ksiątki wy 
czerpane! -- -

''-Z~ 
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Przyczyny spad u • 

Przyczyny zawahania sIę Kursu z'tole
go są dla o,gólu naszego ciągle jeszcze za
gadką często jaknajbardziej opacznie ko
mentowaną. Tymczasem Uomaczy się 0-
. no niesłychanie prosto. Parę cyfr poniż
szych rzuca na fę sprawę dostateczne śW;:! 
nło i umożliwia wyciągnięcie praw.idło
wy,ch wniosków. 

, Bank Polski rozpocz",ł swą działaLność 
28 kwietnia 1924 roku z zapasem wal,uit: i 
dew,iz za 179.2 moli. zlofych ('PO potrące
niu ,przeję.Tych od P. K. K. P. zobowią.zań 
;w walutach obcych). Wobec wymienialno-
,sci banknotów Ball'ku Polskiego wyłącz
nie na dewizY. a nie na złoto. zapasu zto

'~a nie bierzemy pod uwagę. 
: Ten zapas dewiz t walut słUŻYł za "po
~rycie" banknotów, wypuszczonych przez 
Bank Polski. Bank Polski był tym ogól
nym rezerwoarem, w którym, .po usta:bili
,rowaniu waltrly polskiej koncenitrowała 
się obrzymia Większość w.pływających do 
Polskd· z nait'ozmaHszyoh tytur6w wałut ·i 
uewiz. skuPQwany.ah przezeń za złotowe 
banknoty i który ze swej strony pokrywał 
'całe zapo'frzebowanie kraju na te dewizy. 
'0 Ile sumy walut i dewiz zaofiarowywa
nych mu na sprzedaż były większe od sum 
zapołrzebowvwanych. o tyle zapas łych 
:Walut I dewiz zwiększał się w Banku Pol
sklm.woożliwiając mu dalsze emisje bank
nołów; o ile zaś. naOOwrót, były one mniej 
sze - zapas ten się kurczył. zmuszając 
Bank Polski do zmniejszan-ia ilości bankno 
tów w obiegu drogą ograniczenia kredy
lów. 

PrZYJrzY7my się, jak się przedslawiał 
slosunek podaży i zapotrzebowania tych 
walut i dewiz. 

Za czas od 1 maJa do 31 grudnia 1924 
roku, t. j. od założenia Banku Pol'Slkiego do 
końca roku nadwyżka wadości przywozu 
z zagranicy nad wywozem. czyli ta-k zwa
ne ujemne sa\,do naszego bilansu handlo
wego wyniosło 203.2 mili. zł. 

Dla uniknięcia komplikowanła rachun
ków przyjmiimy, że sumy powyższe. z 
kt6rych jedną należaloby dodać, a drugą 
odjąć, równoważą się wzajemnie, że 
więc suma a--apołrzebowanych z Banku 
POlskiego dewiz od 1 mała do 31 grudnia 
1924 r. równa się pr:z.ewyżce wartości 
przywozu nad wywozem w danym obe 
s.ie, t. j. 203.2 milj. złotych. 

Do tego dochodzą inne ujemne pozy
cje naszego bi1ansu płatniczego, na któ
rych o.płacenie Ban'k Pols.ki musiał do
starczyć dewiz a więc: 

a) opłata odsetek i SlPłata rat naszych 
zasrranic.mych długó~ państwowych (0-
koło 20 mili. złotych); 
. b) m'kupy zagraoicZiDe dła wOjska 
(około 40 mUf. zł.); 

c) sumy wywJezione przez tych, co 
w tym okresie wyjeżdżali zagranicę (0-
kolo 80 milj. złotych). 

Z drugiej strony poważny przypływ 
walut i de-wiz dały ,nam J)l"zekazy na
szych emigrantów ci od'Clawna podtrzy
mują nasz bilans płatniczy; w 1924 r. 
przysłali oni około 120 mUf. złotych. Po 
za tern kilka drobnych pozycyj czyn
nych. 

Z {ego widzimy, re byłoby wystar
czyło .zaledwie kilku mieSięcy od rozpo
częcia działalności Banku Polskiego, aże
by jego zapas dew.iz zosrał do tego sto
pnia nadwyrężony, że Bank Polski już 
w.tedy byłby znws~9ny do zawieszenia 
wymiany zło.tych (swych banknotów) na 
dewizy, co .ze swej strony musiałdby się 
odbić na Imrsie złotego. 

Porożenie zost::Jo na razieuratowane 
dzi ęki do,pływowi do Ba,nku Polskiego de 
wiz z następujących nadzwyczajnych źró 
def: 1) ze sprzedaży kosztowności bol
szewickich wpłynęło 29.9 mHj. zł.; 2) z 
pożyczki włoskiej wpłynęło 62.3 miU. 
zł.; 3) ze sprzedaży Bankowi Pols'kiemu 
przez ludność walut zagranicznych, któ
re ona gromadzita u siebie w okresie in
flaCji i które po wprowadzeniu złotego i 
usfa1bilizowaniu się waluty krajowej prze 
stary jej być potrzebne. 

Pomimo silnie ujemnego bilansu han
dlowe2'o. dzieki POwyższym trzem .uad-

Kilka cyfr. 

·zWyczaJnym łr6dłem Z3d)as dewiz po. 
większył się znacznie l wynosił na 31 
grudnia 1924 r. - 254.1 milj. u. neUo. 

Z zapasem więc walut j dewi/z za 
254.1 milj. złotych roz.począł Ban-k Pol
ski rok 1925. 

Za czas od 1 stycznia do 30 czerwca 
1925 roku wartość przywozu do Połski 
wy;nosita 1.047.5 miU. zł., a warro·ść wy
'WOzu 630.1 milj. zt, a wIęc według na
szego założenia zapotrzebowanie walut i 
di6wi·z w Banku Polskim wyniosło 417 
mjj:lj. zł. 

W tym samym czasie, t. j. w pierw
szem p61rocz.u r. 'b. wydano 80.000 pasz
portów. Jeżeli p-rzyjąć , że !każdy wy
jeżdżający zagranicę kupił walut zagra
nicznych tylko za 1.000 złotych, ro mie
J.ibyśmy ,zapotrzebowanie walut zagrani
cznych za 80 mllJooÓIW złotych wyłącz
nie z fy'tutu wYjazdów zagra·nicę! 

Dopływ dewiz z normalmr.ch źródeł, a 
w.ięc z przekazów 'Od emigrantów (około 
60 midi. złotych), kredyty zagraniczne u
zyskiwane przez banki, przez poszczegól 
ne gałęzie ,przemysłu (cukrownie) i za
kłady przemysłowe nie mogły pokryĆ 
tvch zapotN.ebowań i sytuacia stawała 
się znowu grotu". 

Z pe'W'n.ą pomoca; przysz·la tu pozy
czka amerykańska, z której w tym okre
si~ wpły/nęło około 130 mili. złotych. 
Wszystko to jednak razem wzięte n.ie 
wystarczyło do utIizymania równowafZi; 
zapas dewiz w Banku Polskim na 30 
czerwca 1925 roku po ,potrąceniu zobo
wiązań w walucie zagranicznej, sto.pniał 
do 114.7 mi1j. zł. i zaprowadzenie oQ.'.ra
niczeń w iPOkrywan,iu zapotr.zebowań na 
dewizy stało s.ię koniecznością. Od "tej 
chwili, kIlo polrzelbował dewiz na sptaf'ę 
swych 'terminowych zobowiazań zagra
nicznych, musia·ł ich szukać na rynłn1 
prywatnym (czarnej giełdy), zapolrze!bo
wan,ie było większe od podaży - to mu 
siało za sobą pociągnąć zachwianie się 
kursu złotego. W takim stanie rzeczy 
nie byto ono do tt.niknięcia i dawalo się z 
łatwością przew:idzie·ć. . 

Z powyższeg-o widzimy. jak d,ecydują 
ce znaczenie dla naszego stanu finanso
weg-o ma z jerlnej s-trony n~~z biłam ha
dlowy, z drogiej 7..aŚ ilość pienied,zy. wy
wQ1;onychzagraJtlke. Jeże'li tych dwóch 
,pozycyj nie portrafimy '1.1ksztaHowa~ od
bije się to niesłychani·e ujemnie na naszej 
sytuacji finansowej. 

Przeciw zdzierstwu speku antó • 
Min. spraw wewnętrz.nyoh zwrócił się 

do wojewodów z okól,nikiem, w którym 
stwierdza, że chwhlowa zniżka kursu zło
tego, wywołała u pewnej części handlują
cych tendencję do nieusprawiedliwionej 
pc dWy7\(' l-en szeregu 'lrfykułów. Na tle 
zniżki kursu zfotego żywioły spekulacyjne 
nije biorąc pod uwagę faktu posiadania 
znacznych zapasów towarów, nietylko 
podw}'Ższaj.ą ceny różnych artykułów 
sprowadzanyoh z zagranicy lub wyrabia
nych z surow,ców zag.ranicznych. w stop
niu wyższym niż sto.pień odchylenia się 
kursu złotego od równi złotej, lecz jedno
cześnie podwyższają ceny wszysrkioh to-

warów wyrabianych w kraju z surowców 
krajowych. W związku z tern min. spraw 
wewrrę.trznych zarządza, aby wojewodo
wie polecili podwładnym sobie organom 
administracyjnym baczne śledzenie cen 
wszystkich artykułów użytku powszech
nego i w razie zwyżki cen niezwtocznie 
sprawdza11i kalkulację w celu wyjaśnienia, 
czy podwY1Żka ma gospodarcze usprawie
dfiwienie. 

Winni hezpods'ta,wnych podwyżek bę
dą niezwlo.cznie pociągani do odpowie
dzialności sądowej z art. 19 ustawy o zwal 
czaniu lichwy i surowo karani. 

0--

Waloryzacia wkładów markowych w P.K.O. 
W "Dzienniku Ustaw" ogłoszona zo

sl:ała ustawa o przerachowaniu Wkładów 
oszczędnościowyoh, złożonych w P. K. O. 

Usta.wa ta głosi. że wkłady markowe, 
zlożone w swoim czasie wP. K. O., a do
tąd niepodję.te, przerachowane zostaną na 
20 procenl i.ch wartości złotej w chwHI 
złożenia na conto; o ile wkłady te stano
wią własność mas spadkowych lub depo
zyty s.ierocińskie, przerachowane będą na 
50 proc. ich war,tości złotej w chwili zło-

żenia, o ile zaś pochodzą z przerachowa
n-ia walut obcy,ch, przerachowane zostaną 
na 80 proc. ich wartości złotej. 

Miln.i·sterstwo skarbu przystąpilo już 
do opracowania rozporządzenia wykonaw 
czego do tej ustawy. 

Po ogłolSzeniu rozporządzenia tego P. K. 
O. przystąpi do przerachowania wkładów 
oraz będzie mogla na żądanie właścicieli 
dokonywać wypłat w myśl przepisów u.
stawy. 

W arun~i e~~lortn w~~ła lol~~ie~o ~o łotwy. 
Gł6wnym odbiorcą węgla polskie

go w Łotwie jest marynarka handlo
wa, która pr6cz własnej kohsumcji wę 
gla gra r6wnież ważną rolę przy do
stawach tego węgla z portu gdańskie
go i Gdyni do Łotwy, Zasadniczym 
przeto warunkiem .rozszerzenia zbytu w 
Łotwie i stworzenia możlIwośći konku· 
rowania na tamtejszym rynku z wę
glem angielskim a ostatnio łotewskim jest 
dojŚCie do porozumienIa z wybltnlejsz. 
tow. morskiej Z~glugi w sprawie do
staw polskIego węgla dla ich własnej 
konsumcji, warunków i stawek prze
wozowych z Gdyni i G1ańska do por 
tów Łotwy oraz zawarcie ewentualne· 
go sojuszu handlowego łotewskich to
warzystw okrętowych z taklemiż towa
rzystwami powstające mi w Polsce. 
Przy realnem ujmowaniU zagadnienia 
eksportu węgla do Łotwy jest widocz
nem, że polski węgiel górnośląski ma 
wiele szans za sobą, aby konkurować 

pod względem jakoś:i i cen z węglem 
angielskim i niemieckim. Wszystkie te 
zabiegi jednak są zależne od warun
ków dostawy ściśle związanych z sytu 
acją transportu morskiego. 

- ":-:--:-.:-

Armja bezrobotnych w Pol
sce wzrosła o 3.360 osób. 

Redukcje w Łodzi, Kaliszu 
i na Górnym Sląsku. 

Lic~ba bezrobotnych w Polsce wynosi 
w chwili obeanej. 188 tysięcy 270 osób. 

W ostatnim tygodniu ilość ludzi bez 
pracy wzrosła o 3360 osób z powodu re
dukCji robotników z kopalń górnośląskich, 
z fabryki plu'Szu w Kaliszu, ~dzie zwolnio
no 1000 robotni/ków. W Łodzi ilość bezro
botnych wzrosła o 1200 osób. 

-:8:-

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘZNI 
I TOWAROWY. 

Ne>towania złotego ugranlcą. 
Za 100 .złotych polskich N. Jork 17.50. 

Zurych 86, Berlin 69.05 - 69.75, wypła
ty na Warszawę 69.32 - 69.68, Londyn 
za jede'n nlDl szterlin.gów 28.5D. 
Londyn. N. Jork 4.84 11/16, Holandja -
12.06, Francja 102.35, Belgja 100.75, Wło
chy 118, Niemcy 20.36, Szwajcarja 25.11, 
H.iszpanja 33.60. PortugaUa 2.50, Danja 
19.88, Szwecja 18.06, Norwegja 23, Hel-
singfors 192.25. Praga 163.62. . 

Gdańsk. Notowania w guld.enacl? 
gdańskich: 100 marek Rzeszy 123.945 -
124.255, 100 złotych polski,oh 87.64-
87.86, czek na Londyn 25.20 i pól, tele.
g.raf. wypłata na LondYi11 25.22 i pól, na 
Berlin 123.795 - 124.105, na Warszawę 
86.44 - 86.66. 

Zurych. Paryż 24.55, Londyn 25.11 : 
pór, N. Jork 5.18.1, Belgja 22.95. Wrochy 
21.30, Hiszpan.ia 74.85. Holandja 208.25. 
Berlin 1.23.3, Wiedeń 73. Sztokholm 139. 
Oslo 109, Kopenhaga 126. Sof ja 3.75. Pra 
.ga 15.35, Warszawa 86, Budapeszt 0.72.6, 
Bialogród 9.20, Ateny 7.45, Knostantyno
pol 2.94, Bukareszt 2.50, Helsill1g1ors 13. 
Tendencja spokojna . 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za je
den funt szterlingów 4.84 11/16, tenden
cja mocna. Za 100 jednostek monetar
nych: Paryż 4.74, Bruksela 4.41 i pół, 
Rzym 4.11 i pór, Madryt 14.42, Bem 19.30 
Amsterdam ~.20, SzŁokhłllm 26.82, Oslo 
21.00. Kopenhaga 24.39, Praga 2.96, Ber- ' 
lin 23.80, Wiedeń i Budapeszt 0.014, Bia-' 
łogród 1.78.50, Ateny 1.48 .. Buenos Aires ' 
za 1 peso 40.50, Rio de Janeiro 13.50, Lg.n. 
dyn weksle W-dniowe 4.80 5/8, Londyn 
weksle na okaziciela 4.84 5/16, Montreal 
4.84 3/4. 

Kopenhaga. DewizY. Lond}'ln 19.88, 
N. Jork 4.11 1/4, Paryż 19.65, Antwerpja 
18.40, Zurych 79.40, Amsterdam 165.35, 
Szfokholm 110.20. Oslo 86.70, Helsing
fos 10.38, Pa'aga 12.18, Rzym 17.05, Wie
deń 0.58.00. ' 

Sztokholm. Dewizy. Londyn 18.06, 
Berlin 0.88.85, Paryż 17.75. Bruksela 16.60 
Kopemhaga 91, Oslo 78.75, WaszyngfoJ 
372 3/4. . 

GIEŁDA BA WEŁNIANA. 

Uverpool. Havas. Bawełna. Wrze
sień 13.14, pazdziernik 12.97, listopad 
12.82 grudzień 12.82, styczeń 12.79, lu
ty 12.77, marzec 12.83, kwiecień 12.82, 
maj 12.84, czerwi'ec 12.77, lipiec 12.76, 
si·erpień 12.64. 

N o w y Jork. Bawełna. Lo-
co 24.45, wrz·esi·eń 23.98 - 23.98, paź
dziernik 24.18 - 24.20, grudzień 24.57 -
24.60, styczeń 23.90 - 23.93, marzec 24.17 
- 24.18, kwiecień 24.32 - 24.32, maj 
24.47 - 24.48, .lipiec 24.16 - 24.16. 

Nowy Orlean. Bawełna. Loco 24.45 
październik 23.84, grudzień 23.97, sty
czeń 23.93, marzec ~4.03, maj 24.06. 

Brema. Ba wełna amerykańska 7l.2~ 
cent. dolar. za łbs. 

-:-:-:-:-

POZYCZKA ANGIELSKA DLA 
ESTONJI NA BUDOWĘ J.(OLEI. 
Gdańsk, 21 9. Z Tallina donoszą: E· 

sfoński minister komunikacji Wirma po
wrócił przed kilku dniami z Londynu 
gdzie przeprowadził z pomyśl.r1ym re
zultatem rokowania o pożyczkę kole
jową dla Estonji. Uzyskanie rej poży:::z
ki. gwarantowanej przez rząd angielski. 
jest dla Estonii zapewnione. 

= 
Pamiętajcie o inwalidach 

wojennychi 
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Dziś i dni nast~pnych I 
Teatr CASI 

Dziś i ·dni nast pnych I 
aryskiej wytwórni "A BATROS" Arcydzieło ze złotej serji 

D 
jowialny 

A A Frapujący dramat namiętności i zmysłów 
w 8 aktach. 

==W ROLACH CiŁOWNYCH:== 

ałalja KOWA KO elegancki ikołai RIMSKIJ 
ikolaj KOL· IN .. 

przepiękna 

. Początek przedstawieli o godzinie S-ej po pol. ORKIESTRA SYMFOtłlCZtłA pod dyr. p. L. KANTORA. 

Początek o g. 3 p. p. 
w dni powszednie o g. 6 pp. 
ostatni o godz~ 10 w. 

.... 
Zonyzdrad,za-ą,! 

f:żowi zdradz ni ' 
&&4 

rzyjaciele do ÓW 

R o z w ó d k i - Panny na wydanie 
Kochankowie wszystkich stanów 

winni bezwzględnie obejrzeć film 

flter~lie~łoletnia ~o~ieta 
w którym popisują się wspaniałą grą 

Diana KARENNE i Wł. GAJDAROW. 

Dcł{ąd pójdziem9 wieczorem. ..Reduta" "Kobieta 40-1etniau
• 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8, [ 10 wlecz. 

Resursa - "Skarb Romanowów" 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wiecz. 

-TEA ftf MiEjśIa~'-
~ Teatr Wefski da.je dzi§ po raz dziesiąty i osta
'lni na: wIeczorowem przedstawieniu piękną baśń 
,sceniczna Szekspira z muzyką MendeIsona "Sen 
;nocy letniej" w kapitalnej interpretacji §wietnie 
,~estrojonego zespolu z Koz!owską. Jarkowską, 
'Horecka, Gryf - Olszewską, Grywińsl' ą, Ryszkow 
' sklm, Szymańskim, Woskowskim, Bialoszczyń
skim, Pabisiakiem, Wrońskim, Szubertem. Bieli·· ' 

I ł!zem, GrolIckim l Mrozińskim W rolach ważniej
SZych. 

J Początek punktualnie o godz. 8.15, koniec pn
re minut przed jedenastą. 

Przed premiera "PrzepIóreczki". 
' '.Jutrzejsza premjera znakomitej sztuki wielkie

to pisarza Stefana Zeromskiego .. Uciekla mi prze-) 
pióreczka" stała się jak tego w Warszawie ocz.:J 
kiwać należało, ewenementem w kulturalnem ź:;j 
elu naszego miasta. Ruch sprzedaży nadzwyczaf! 
ożywiony. Publiczność nabywa bile.ty również ~~ 
tfrugie przedstawienie we §rodę. BIlety sprzedaj] 
przez cały dzień bez przerwy kasa zamawia'ń re:-' 
'atru Miejskiego w gmachu Grand-Hotelu. 
. TEATR POPULARNY. 

Dziś, w poniedziałek, dnia 21 b. m. o godz. 8.15 
po cenach zniżonych do potoWY, tj. od 50 groszy 
~o 1.50 po raz 9-ty świetna, pełna werwy i swa
'C!y sannacldej komedia Maleckiego "GrochowY, 
!;ieniec", która zdobyta sobie ogromny entuzJazm.! 
~śród publiczności. ReZyserowal J. Pilarskl. -'l 

.Udział biorą panie Bronowska, Dunajewska, Ma-7 
!~sówna, Szczepańska oraz panowie: Bielecki, B~ 
ikawskl, Galęckl, Górecki, Puchalski, Pllarski, Za-j: 
IjWieyskl. W przYgotowaniu dramat l. K. Galasie:.~ 
j!Wicza Wspólne winy", który ze względu na ak
tualnoŚĆ zdobędzie niewątpliwie zaslużone powo:' ' 
bdzenie. Reżyseruje M. Bielecki. Początek przed- ; 
!stawienia o godz. 8.15 punktualnie, koniec o 10.30 I _. . .. _ , . 
~~~~ 
MUZEUM MIEJSKIE (PIotrkowska 91). DzIały: 

ettlorraflczno-blstoryczay I przyrodn\:zY. 
f)twartłl wdziennłe od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Pb+ ·-1wska 89) Czytelnl<l 
pism I biblioteka otwarh codzIennie od 4 -:~ ( 
wlec:z6r. 

TOWARZYSTWO "WJEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. CzytelnIa pIsm dostepna dla WSZyst
kIch od godz. 5 do S C()d71p,n~ 

Wystawa .(,4.1~J'L.~~ 
malarstwa. :lt.~-

rze:tby , .. 7 
~ - ;.:' fil 

i grafiki. ~.~. A' ł-1 

Czytelnia . ~ W"ŁODZI..~ 
i audycje .~~~ 

radjofoniczne ~.61l.ł!~'1:ij/ 

Park im. 

Sienkie

wicza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w. 

CZYTELNI! TOW. PRZYJACIÓł.. rRANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarta codzIennIe od godz. 6 
do 8 wlecz. z wyjątkIem ~wlat I pIątków. 

-:-:-:-:-

.. Casino" - "Dama w masce". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wiec? 

"Czary" - "Przygody Saetty". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 l 9.30 wlecz. 

"Dom Ludowy Ił_ "Kobieta ze skazą". 
Pocz. Jlrzedstawleń o godz. 7 I 9 wlecz. 

Orand-f<ino - "Mężczyzna - Kobieta -
Małżeństwo" 

Pocz. o godz. 5, 7 i 9 wiecz. 

. ł' kU "Luna" - uZelazny cz OWle . 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 [ 9.30 wlecz. 

Mlełsłf; Khlp. J1 ::e tof,!r:lf Oświ:lłl)WY -:
. "Trzej Muszkieterowie". 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wlecz. 

"Nowości" - uPrzy kominkn'ł 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 6.30, 8 I 10 wlecz. 

"Odeon'· - .. Nasza bolączka" 
Pocz. przedstawietl o godz. 4, 6, 8 I 10 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państ·wowych. 
"Czar nocy" 

Pocz. przedstawieó o godz. 5.30, 7.15 [ 9 wlecz. 
~ l Y B Y ~~ ~AM~[H~DóW 

T-eatr Miejski -"Sen nocy letniej". 
Początek o godz. 8.15. 

wprawia napoczekaniu 
F abryka luster 

J. W E R M I tł S K I 
tylko NAWROT 32. Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 

"Grochowy wieniec". 
Początek o godz. 8.15. 

--z-

Dziś 2-ga serja i zakończenie 
sensacyjnego filmu w 12 aktach 

I. t. " l ( l n l H Y [ l t I W I (K u 
- - W roli gł6wnej niezrównany • • -

LUCJANO ALBE TINI 
""" ••• Powiększona orkiestra symfoniczna. ••• • •• 

JA 
..:...-------------- P O L E C A ZNANEJ DOBROCI ---------------

MYDLA t:OALE O • 
I artykuły . 

Cena prenumeraty: . 
W todzl miesięcznie - at. 3.50 
Dla robotnik6w.. - .. 2.70 
N. prowincli • to 5.00 
lagranlcą • .. 7.00 

.. lódzk. Ecbo Wien." I Jurjer tddzki" łącznie · zł. 750 
Odnoszenie do domu 30 gr. -Wydawnictwo: .. Łódzkie Echo Wieczornelf. 

LWi:d. Jan St.v~k9:w.sJd. __ 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem I w tek!ele 30 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (stront! 4 łamy) 
Za tekstem • 25. •• • • • <4 • 
Nekrologi 25 • •• • • • <4 • 
Komunikaty. II II 25 • • _ • • • <4 • 
Zwyczalne. • • 6 II •• • • _ 10 • 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie praey 5 gr. za wyru - najmnteJsze ogłoszenie 50 groszy. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego "KUrier Łódzki'· 
uL Zawadzka Nr. t. 

osm~tyc_ne 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droul' 
Zagraniczne o 100 procent drożeł. 
Za tenninoWJ druk ogłosze6, komunikat6w ł otiaf 

.mninistracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłlllle bez oznaczenia honorarjum uwa

tane są za bezpłatne. 
Rękopls6w zar6wno użytych jak I odrzuconych redak. 

eJa nie zwrllca. ) 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: . • 
:Wła~.w, lDa.~ 


